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OstatDia droga Aleksandra Za adzkiego 
Wydanie A Cena 50 gr 

DZIENNIK 

Łódź, środa 12 sierpnia 1964 roku 
Nr 191 (5500) 

T.rum.na ze :r;włoka.mi przewoonicz;ąciegio Rady Państwa na 
fla.gą n.a.r-0dowa,. 

Z największym żalem, w bólu i żałobie 

We wtorek Il sierpnia 1964 roku Polska 
pożegnała Aleksandra Zawadzkiego4 pożeg­
nał Go cały nasz naród. ~ałobne uroczys­
tości odbyły się w godzinach popołudnio~ 
wych w stolicy. Z gmachu Rady Państwa 
kondukt pogrzebowy przeszedł uli.cami mias-

Stolica - tak, jak cały kraj 
- p-.;;rążona w smutku i bólu. 
Ich wyrazem - kir na sztan• 
darach, smutek na twarzach 
przechodniów, tysiące ludzi 
gromadzących się przed gma­
chem Rady Państwa, aby od­
dać ostatni hold u trumny 
Zmar!ego. 
Wzdłuż trasy konduktu -

całe miasto, setki tysięcy lu­
dzi - w ciszy i głębokim 
skupieniu. 

W Sali Kolumnowej żegna­
ją się z Alel~sandrem Za­
wadzkim najbliżsi - rodżina. 
towarzysze walki i pracy. 

Przed katafalkiem, na któ-

lawecie a.rmatniiej, okryta 
CAF - f~t. Grzęda 

rym spoczywa trumna - żo­
na Aleksandra Zawadzkiego, 
jego córka, siostra, krewni. 
Zegnają męża, ojca, brata. 

Do sali przybywają człon­
kowie kierownictwa partii: 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, Edward Gierek, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, lgnar.y Loga-Sowiń­
ski, Edward Ochab, Ada.m Ra­
packi, Marian Spychalski, Eu­
geniusz Szyr, Franciszek Wa­
niołka, Mieel:vsław Ja!l'ielski, 
Piotr Jaroszewicz, Ryszard 
Strzelecki, Witołd .Jarosiński, 
Bolesław Jaszczuk, Artur Sta.­
rewiez. 

Do Sali Kolumnowej przy­
chodzą członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych, członkowie Rady Pań­
stwa, prezydium Sejmu, wice­
premierzy, prezes NIK. Przy­
bywają także przewodniczący 
delegacji radzieckiej - Ana­
stas Mikojan i bułgarskiej -
Georgi Trajli:ow. 

W głębokim milczeniu od­
dają hołd Aleksandrowi Za­
wadzkiemu. 

Trumna zostaje zdjęta z ka­
tafalku. Biorą ją na ramiona: 
W. Gomułka, J. Cyrankiewicz, 
E. Gierek, Z. Kliszko, E. 
Ochab i M. Spychalski. 

Nadchodzi warta honorowa 
KBW; żołnierze stają u bo­
ku niosących trumnę. Na 
dziedzińcu Rady Państwa 
kompania honorowa prezentu­
je broń. Słychać głuchy łoskot 
werbli. Chyli się sztandar prze 
pasany kirem. 

Z ramion członków kierow­
nictwa partii trumnę przejmu­
ją górnicy kopalni „Gen. Za­
wadzki" i generałowie Wojska 
Polskiego. Niąsą trumnę gór­
nika i generala do lawety 
armatniej, zaprzężonej w 
sześć koni. 

Smierć wvrwała z naszvt:h szereeów 
:żegnamy Wiel~i~go Syna Polski wybitneeo działacza oartyineao 1 państwoweao 

Przemóooienie Wł. Gomiiłki Przemóooienie A. 11ikoiana 
na z2romadzen1u żałobnym 
Mieszkańcy Warszawy! 
Delegacj z całego kraju! 
Drodzy T<YWarzysze! 
Smutna i bolema jest 

chwila, gdy żegnamy czło­
wieka Wielkiej miary i wie! 
kiego serca, wiernego syna 
klasy robotniczej i narodu, 
wybitnego działacza partyj­
nego i państwowego, czkin.ka 
Biura Polityczm.ego Komite­
tu Ce!lltralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
przewodnicząceg\o Rady Pań 
stwa Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej, przewodniczące 
go Ogólnopolskiego Komitetu 
'Frootu Jedności Narodu -
towarzysza Aleksandra Za­
wadzkiego, którego tak przed 
wcześnie śmierć wyrwała z 
naszych szeregów. 

Odsze<ll od nas syn C'Lerwo­
nego Zaglqbia Dąbrowskiego, 
komunista, który wysoko wy 
rósł z ludu. bojO'W'11ik i re­
wolucjoni~.. który przez 
cztery dz1es1ętki lat pod 

marksistowsko - leninowskimi 
sztandarami walczył nieugię 
cie i bohatersko o sprawę 
swojej klasy, swe.go narodu, 
swego kraju, o sprawę wszy 
st!dch cięmiężanych i uciska 
nych. 

Odszedl od n.as człowiek, 
który ca1e swe życie oddał 
bez reszty wiel~iej sprawie 
socjalizmu, który stopił w so 
bie w mcmolibową jedność 
gorący patricityzm i proleta­
riacki internacjO!llalizm, któ­
ry umi!owanie swe.e;o nairo­
du związał nierozerwalnie z 
braterstwem wszystkich na­
rodów, który życiem swym 
Wpisał swe nazwisko do kart 
hi~borii ruchu robotniozegio 

i narodu, do kart historii 
Polski Ludowej. 

Droga życiowa Aleksandra 
Zawadzkiego zawiera w so­
bie tak wiele elementów nie 
rozłącznie związanych z naj 
nowszą hi!ltorią naszego kra 
ju i narodu, z doniosłym, 
Przełomowym rozdziałem w 
historii polskiego ruchu ro­
be<t:tuiczego i jego partii, że 
staje &ię niemal sym!Jolem. 

Z młodocianego górnika i 
boj'ownika rewolucji socjali­
stycznej wyrósł w~bitny J;J.rzy 
wódca klasy robotniczej i na 
rodu. mąż stanu. d<>Swiadczo 
ny działacz pańsltw.<>wy i mię 
dzyniarodowy. 

Z ochotnika zgłaszającego 
się do służby żołnierskiej tuż 
po pierwszej wojnie świato­
wej, gdy imperializm nie­
miecki zagrażał Sląskowi i 
Polsce - generał odrodz·one 
go Wojska Polskiego i jeden 
z jego czołowych organizato 
rów. 

Z SYila hutniczej rodziny 
Zagłębia - pierwszy woje­
woda wyzwolonej ziemi ślą­
skiej, po wiekach znowu zjed 
noczctnej w granicach Polski 
Ludowej. 

Z d11Lałacm Związku 
Młodzieży Komunistycznej i 
działacza Komunió.tycznei 
Partii Polski - przewodni­
cz~cy Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych, a potem 
wicepremier rządu. 

Z wieźnia politycznego, 
kitórego Polska burżuat!:yjna 
więziła przez lat 11 - prze-· 
wodnicz:>cy Rady Państwa 
Polski Ludowej. której był 
jednym z czołowych, naj­
ofiarniejs7vch twórców i bu 
downiczych . 

Zycie towanysza Aleksan­
dra Zawadzkiego bylo trud­
ne. ciężkie, pełne walki, cier 
pień, wyrzeczeń i osobistych 
ofiar. Było to jednocześnie 
życie piękne, świadome. owoc 
ne. 
Władysliaw Broniewski pi­

sał w jednym ze swoich wier 
srzy o życiorysie rewolucjo­
msty; 

„Nie głaskało m:n<ie życie 
po głowie, 

Nie pijałem ptasiei:o mleka. 
N o, to i dobrze. 

No i na 7'drowie. 
Tak Wyrasta si-E: 

na człowieka". 
Te słowa poety mo.żna do­

Slwnale zastosować do ży­
ria Aleksaindra Za_wa.dzkie-

W DaJ.s.ey ciąg na str. 2 

Drodzy Towarzysze i Przy-
jaciele. Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej! 
Głęboki żal wzbudziła w 

sercach lm'!zi radzieckich wieść 
o przedwczesnym zgonie człon 
ka Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-

' 

czej, przewodniczącego Rady 
Pal'1stwa Polskiej Rzeczypo­

~ spolitęj Ludowej, przewodni-
czącego Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du, towarzysza Aleksandra 
Zawadzkiego. 

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Mini­
strów ZSRR i narody Związ­
ku Radzieckiego powierzyły 
naszej delegacji rządowej wy­
rażenie tutaj, w Warszawie, 
uczuć wielkiego ludzkiego ża­
lu. Smierć wyrwała z na­
szych szeregów wybitnego 
działacza partyjnego i pań­
stwowego. 

Zycie i działalność tow a-

rzysza Aleksandra Zawadzkie­
. go stanowią przykład bezgra­
nicznego oddania służbie swej 
klasie, swemu narodowi i 
swej partii. 

Cale swe życie Aleksander 
Zawadzki poświęcił sprawie 
walki rewolucyjnej narodu 
polskiego, wcielaniu w życie 
wielkich ideałów marksizmu­
leninizmu. Proletariusz z dzia­
da pradziada, wierny syn na­
rodu polskiego, Aleksander 
Zawadzki od swych młodzień­
czych lat przeszedł pełną 
chwały 'drogę życia od proste­
go górnika do przewodniczą­
cego Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ludzie radzieccy pamiętają 
szczególnie udział Aleksandra 
Zawadzkiego w szeregach bo­
haterskich obrońców Wołgo­
gradu, o którego mury rozbi!a 
się hitlerowska machina wo­
jenna. Był wśród tych, którzy 
okryli nieśmiertelną chwałą 
radziecką twierdzę na Wołdze. 

(B) Dalszy ciąg na str. 2 

Bom wszedzie czastke mej duszv zostawił.„ 

Ogólnołódzka 
akademia żałobna 

W glębOk:im slmpiellliu wysłuchali zebrani na ogólno­
lódxk!iej uromyst~ aka1J.eimj,j ża.łobnej ku czci AJeksa.n­
d,ra Za.wadzkiego, słów prz;edsta.wiciela LK FJN, rekto(ł"a 
AM w Lodzi, prof. dr M. Stefa.nowskiego, który mówił 
o Zma.rłym i serdecrnnych wspomnienia.eh z jakimi żegna 
go ca.ly n.airód. 
Wieeprrewod•niczący LK FJN - red. St. Mo,jlrowslti 

mówił o bi>gatym życiu Aleksandra Za.wad'Zkliego, pod­
kreślając wJelk:ie zasługi. jakie położył Zmarły w dziele 
uma.mii-a.n.ia władzy ludowej w Polsce. 

Z ~lei m:ęść artystye:zm.a. :i:ałobnej a.k:a.dem!ii. Płyną 
piękne dźwięki „Pooma.tu" Fibicha, ulubionego utworu 
Aleksa.ndra Zawa.drzk>fogo I strofy Mickiewicza: - Bom 
wszędz.ie C'U!Stkę mej duszy zostawił .•. 

Na salę wkracza przybyła z urocrzystoścl pogrzebo­
wych w Wa.rsz.a.wie delegacja Lodzi 7 I sekretarzem KL 
PZPR - M. Tatairkówną-Ma.ik-OWską. I sekretarz w swym 
wystąpieniu prz;ypomina. głęb0>kie "mJnteresowande Zmar­
tego spra.wami · na.szego miasta, Jego uzrumłe dla klasy 
robotnimej i inte1igenoji Lodzi. · (jk) 

ta na Plac Teatralny. Tu odbyło Eiię uro­
czyste zgromadzenie żałobne, po czym kon­
dukt udał się na cmentarz W oj skowy na 
Powązki. 

Trumna ze zwłokami Aleksandra Zawadz­
kiego spoczęła w Alei Zasłużonych. 

Za trumną Zmarłego podąża.ia, crxłO!Ilk-Owie Biura Poli-
tycznego, za.stępcy ezłooków Biu'l"a PolityC7'1lego, Sekre-
ta.r:ia.t J{C oraz czl6'nlmwie KC. 

O godzinie 15 kondukt ru­
sza. 

Na czele - orkiestra Woj­
ska Polskiego. Za nią poczet 
sztandarowy WP, a dalej w 
zwartych szeregach, wolnym. 
miarowym krokiem idą żoł­
nierze batalionu honorowego 
Wojska Polskiego. 

Za batalionem - wielka fla­
ga o barwach narodowych. 
Niosą ją przedstawiciele Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. Dalej pocz­
ty ze sztandarami Komitetu 
Centralnego PZPR, Naczelne­
go Komitetu ZSL, Centralne­
go Komitetu SD, sztandar 
1 pułku zmechanizowanego 
I Dywizji Kościuszkowskiej, 
sztandar 1 pułku lotnictwa 
myśliwskiego „Warszawa" i 
sztandar pułku. w którym służyl 
niegdyś Aleksander Zawadzki 
- 6 pułku zmechanizowanego. 

W następnym szeregu pocz­
ty sztandarowe Związ~u Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację, Centralnej Radv ·Związ 
ków Zawodowych. Związku 
Młodzieży Socjali~tycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
Związku Harcerstwa Polskie­
go i Zrzeszenia Student0w 
Polskich. Dalej 19 sztanflarów 
komitetów wojewódzkich 
PZPR, sztandar Związku Za­
wodowego Górników i organi­
zacji partyjnej Zakładów im. 

CAF - fot. Grzęda 

cerowie wszystkich rodza­
jów służb i broni, którzy nio 
są na czerwonych aksamit­
nych poduszkach odznacze­
nia Aleksandra Zawadzkie­

go - Krzyż Wielki Orderu 
Odrodzenia Polski. Order Bu 
downiczych Polski Ludowej, 
Order Sztandaru Pracy I kla 
sy, odZ!llaczenia bojowe -

Krzyż Virtuti Militari, Krzyż 
G;·unwaldu, Krzyż Partyzanc 
ki, medal „Za Warszawę", 
odznacze1I1.ie zagr&'liczne. A 
potem czapka górni.cza. 

Powoli toczy się laweta.. 
Na niej trumna spowita bia­
ło-czerwoną flaga. 

Za trumną - najbliższa ro 
dzina. 

W kondukcie postępują 
człcnkowie kierownictwa Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, Zjednoczonego 
~tronnicr.wa Ludowego i 
Strorunictwa Dem'>kratyczne­
go, człookowie Rady Pań­
stwa. prezydium Sejmu. pre­
zes NIK i wiceprezesi Rady 
Minist.rów, członkowie prezY 
dium OK FJN. · 

Wraz z kierownictwem 
partii i rządu krocz4 prze­
wodnicz~c:v de'ee-acji radziec­
kiej i bułgarskiej. 

Laweta zbliża się do gma­
chu KC PZPR. z którego po 

Gospodarze poszczególnych województw w kondukcie pogrzebo· 
wym. Na zdjęciu: w pierwszym szeregu kroczą I selueta­
rze l~Ł i KW PZPR Michalina Tatarkówna·Majlrnws!rn i Ste• 

fan Jędryszczak. ·Województwo i miasto reprezeutow•li hkże: 
przewodniczący Prez. WRN Franciszek Grochalski oraz wice• 
przewodniczący Prezydium RN m. Łodzi, Edward \Hóblewski. 

Foto - J. Glowacki 

Róży Luksemburg w 
wie. 

Warsza- chylają się nad ulicą spowi­

Za sztandarami - wieńce: 
od rodziny Zmarłego, od Ko­
mitetu Centralnego Partii i 
władz naczelnych stronnictw 
poJ.iJtycmych. od Rady Pań­
stwa, Sejmu PRL, Rady Mi­
nistrów i Ogólnopolskiego 
K.om~tetu FJN Wieńce od de 
legacji ZSRR i Ludowej Re­
publiki Bułgarii. Wieiice nio 
są także przedstawiciele Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej 
i I Dywizji im. Tadeusiza Kioś 
ciuszki, przedst.awiciele 
CRZZ i ZBoWiD, górnicy z 
'.rnpalni „Gen. Zawadzki" i 
TJracownicy zakładów im. 
Róży Luksemburg, wspólny 
wieniec od polskich <lrganiza 
cii młodzieżowych. Wieńce z 
ca!ej Pol~ki niosą delei<a­

cje wszystkich komitetów 
w~jewódzkich PZPR. 

Da.lej postępują wyżsi ofi-

te czernią flagi. 
W kondukcie kroczą człon 

kowie delegacji zagranicz­
nych: ZSRR. Bułgarii. Cze­
chosłowacji, NRD, Węgier, 
Rumuil'lJi, Jugosławii. Mon­

golii. Kuby. 
W ostatniej drodze towarz.y 

szą Aleksandrowi Zawadzkie­
mu ambasadorowie reprezen­
tujący głowy państw. rządy 
szeregu krajów. Przybyli w 
misji specjalnej ambasadoro­
wie Stanów Z.iednoe:ronych, 
Brazylii i Republiki Indii. Na 
czele z drieka.nem korpusu dy 
plomatyeznego, ambMa.dm-em 
Wielkiej Bryła.n.ii G. L. 
Cluttonem, są amba.'l'adoro­
wie: Afga.nistanu, Albanii, 
Argentyny, Austrii, Be·lgii, 
Birmy, Cejloou, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Danii, Fin-

(C) Dalszy ciąi: na str. 2 



Przemówienie· Wł. Gomułki 
(A) Dokończen.te re str'. 1 

go !llatSZego towarzysza 
„Olka". 

Nie oszczęd2lil'o mu życie 
żadnej goryczy, która była 
udziałem komunist.ów pol­
skich działających w między 
wojennym dwudziestoleciu, 
tragicznym udziałem jego 
klasy, jego pokolenia, jego 
narodu. Nie <iszczędziło mu 
żadnej próby i żadnej walki. 

Nie głaskało go życie po 
głowie. ani wówczas, gdy ma 
jąc lat 13 musiał porzucić 
szkołę, aby zapracować na 
chleb dla siebie i rodziny, 
lllll'l wówczas, gdy - działa­
jąc w szeregach orgaaii~acji 
komunistycm.ych - musiał 

w imię idei, szczuty i prze­
śladowany, wyrzec się domu, 
normalnego życia rodzinnego 
i ooobistego, przerzucać się 
ze Sląska do Warszawy, z 
Łodzi do Wilna, wszędzie 
gdzie nakazała mu partia ko 
munistów polskich - jego 
ki eroWU'l.ik, na uczycie! i wy­
chowawca. 

Nie gła;skało go życie po 
gło'Vfie i nie pijał Oll1. ptasie­
go mleka w kazama.tach 
więzierunych, które byly mu 
uniwersytetem. w których 
spędził najpiękniejsze laita 
swego życia i w których po­
zostawił swoje mł-0de zdro­
wie, będąc bliski śmierci 
podczas głodówki w więzie­
niu drohobyckim. 

Najazd hitlerowski na Pol 
skę zastał go w twi1~rdzy w 
Brześciu nad Bugiem. I cho­
ciaż gorzko smakował w oj­
czyźnie więzieniny chleb, 
prześladowa.ni i pozbawieni 
praw komun:ści polscy nie 
poskąpili swojej krwi, gdy 
ich ojczyzna znalazła się w 
pO'trzebie. 

W tych słowach wypowie­
dzi.a.nych publi=.ie po raz 
ostatni przez towarzysz.a „Olka" 
w uroczystym dniu 20-lecia 
Polski Ludowej, tkwi jakże 
logiczne, piękne i pełne głę­
bokiej spol:ecznej treści za­
kończenie j.ego walki, jego 
dzialalności, jego życia. 

Prze.z ponad 40 :Lat pozo­
stał wierny sprawie swojej 
klasy i swego narodu, wier­
ny szlachetnej idei socjalizmu, 
o której zwycięstwo roz.p-0-
cząl walkę w mlodycil la­
tach swego życia. 

I jest s=ególna wymowa 
w fakcie że wiemość tej idei 
zaprowadziła go z :i:zby r-0-
botniczej w crerw-0nym Za­
głębiu do najwyższych god­
ności - i najbrurd:ziej 00.po­
wiedzialnych obowiązków 
w życiu państwa, partii i na­
rodu. 

Jest glębdkl. sens - właś­
ciwy całemu pokoleniu -i ca­
łemu rozdziałowi niOOa.wnej 
historii - że gorący patrio­
tnrn wiódł go do walki re­
wolucyjnej, a wierność ha­
słom prolet.ariacki·eg-0 in terna­
cjonalizmu wspomagała z 
kolei wysiłki Polak.a, miłują· 
cego swą ojczyzmę. 

Jest symboliczna wymowa 
w fakcie, że syn robociarski, 
pozbawiony prawa do nauki. 
dostępu do dóbr kulturalnych 
- później, na najwyższych sta 
nowiskach państw<YWYCh tak 
gorąco interesował się i żył 
sprawami pięknych i dum­
nych tradycji hiSltorycznych 
tysiącletniej Polski., rozwo­
j€m jej kultury, s?Jtuki i 
twórczości artystycznej. 

nie tylko człowiek.iem osobiś­
cie niezmier,ni·e prostym i 
bezpośrednim, ale zachował 
tak7.e głęboką wraż.liwo.ść w-0-

• bee spraw najprostszych, a 
zarazem najbairdzej skompli­
kowanych - wobec oodzien­
nych ludzkich problemów, 
trosk i trudności. Chciał na­
prawić każdą ludzką krzywdę. 
wynagrodzić każdą :va.sługę, 
zbadać karoą niejasną, crz.y 
trudną sprawę, za którą mo­
gła się kryć decyzja o 1os1e 
czł-0wieka. 
Poświęca! temu wiele cza­

su, wiele serca i wiele uby 
wających juź z przerażającą 
szybkością sit 

Tak jak w wielkioh ogólno­
narodowyc11 przemianach spo­
ł.ecznych widział słuszną dro­
gę do rozwiązania bytu i 
przyszłości każdego u nas 
człowieka, tak przez pryrz.mat 
SJl'l'aW jednos•tkowych, indy­
widualnych, wida.iaJ: 51Prawy 
ogólne, pryncypialne. I miał 
w tym chyiba wielką rację. 

Z najgłębsrzym ża,Iem, w 
bólu i żaJobie, w imieniu Ko­
mitetu Centr:ailnegu POiskiej 
Zjedn.ocrz;o!lrej Pariii R<>bo,tni­
crrej, w imieniu Rady Pań­
stwa i rządu Polskiej Rze­
m;ypospoHt.ej Ludowej żegnam 
na.smego towarzysza i wspól­
praioownika Aleksaindra 
Za,w~ego, 

wielkiego syna. Polski i 
dzi·ałactm1. pa.ństiwowe~ kio­
muuistę i patriotę, 

rew<>lucyjnego działa-cu.a kła 
sy robO<linii~j - i orędowni­
k.a. jedności narodO<Wej, 

internacjonalistę - i budow 
Dic-zeg·<> P-olski Ludowej. 

Dobri::e się zasłużył sooja­
li7Illowi i ojczyźnie. 

Dobr7..e się z.aslużyl klasie 
l"Obotnicrrej, DM"odowi i Pol­
sce. 

Or.eś~ Jego pamięci! 

Przemówienie 
A. Mikojana 

(B) Dokończenie ze str. 1 
W latach powojennych Alek­

sander Zawa<ilzki wszystkie 
swe siły oddal budowie nowej, 
socjalistycznej Polski. Wszę­
dzie, gdziekolwiek skierowała 
go partia, dawał towarzysz 
Zawadzki dowody organizator­
skiego talentu. Z niewyczer­
paną energią kierował praca· 
mi przy odbudowie kopalni, 
przedsiębiorstw i fabryk w 
kraju. 
Był gorącym bojownikiem o 

umocnienie ustroju ludowo­
demokratycznego i o zwycię­
stwo socjalizmu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
która niedawno obchodz;iła 
swój jubileusz dwu<ilziestole­
cia. 
Rozmiłowany w swej socja­

listycznej ojczyźnie, towa­
rzysz Aleksan<iler Zawadzki 
mówił: „Polska, bu<ilująca so­
cjalizm jest godną spadko­
bierczynią wszystkiego, co 
twórcze i postępowe w histo­
rii polsldego narodu i pań­
stwa". 

Ludzie radzieccy wysoko ce­
nią wielki wkład, wniesiony 
przez Aleksandra Zawadzkiego 
do sprawy rozwoju niewzru­
szonej, braterskiej przyjaźni 
radziecko-polskie.i, którą uwa­
żał :za źródło siły i bezpi·e­
czeństwa narodu polskiego. 
Dzisdaj raz jeszcze wspomi­
namy jego słowa, że ka-
mieniem węgielnym poli-
tyki za.granicznej Polski 
Ludowej jest sojusz i przy­
jaźń ze Związkiem Radzie­
ckim i narodami wszystkich 
państw socjalistycznych, u­
mocnienie jedności krajów 
wspólnoty socjalistycznej. 

Wraz z wami naród radzie­
cki i narody Innych krajów 
socjalistycznych zachowają na 
zawsze w swej pamięci świe­
tlany obraz proletariackiego 
rewolucjonisty, Aleksandra Za­
wadzkiego. 

Zegnaj, nasz drogi towarzy­
szu. 

Rzucony przez losy wojny 
na ziemię radziecką podejmu 
je tam ciężki trud górnika, 
pc1tem bierze udział w obro 
nie Stalingradu, jest jednym 
z kierowników Zwinku Pa­
triotów Polskich, przewodni­
c-zącym Biura Komunistów 
Polskich w Związku Hadziec 
kim, zastępcą dowódcy I 
Korpusu Wojska Polskiego 
powstałego na ziemi radziec­
kiej, szefem polskie~o szta­
bu partyzanckiego, wreszcie 
wraz z Armią Radziecką 
wraca na ziemię ojczystą ja 
ko zas<tepca naczelnego do­
wódcy Wojska Polskiego. 

JeSlt wielki sens historycz­
ny w fakcie, że ten, którego 
ruch i id~ reakcja szkalowa­
ła jako antynarodową i anty­
polską, był przez długie la­
ta nie tylko przewo<lniczącym, 
ale zarazem najgłębiej przeko 
na.nym rzecznikiem Frontu 
Jedności Narodu. 

I jesz.cze jedno, t<Jwan:yszc 
i przyjaciele, zanim odpro­
wadzimy Aleksandra Zawadz­
kiego w jego ostatnią drogę, 
pozwólcie na refleksję oso­
bistą człowiek.a, który go znał 
blisko od wielu J,a,t - i od 
wielu lat wspólnie, blisko z nim 

Przemó(l)ienie cz. CIJycecha 

Był jednym z tych działa­
czy rewolucyjnych, żołnie­

rzy i dowódców Wojska Pol­
skiego, którzy walcząc u bo­
ku Armii Radzieckiej ze 
wspólnym wrogiem httlerow 
skim krwią swoją zawiązy­
wali sojusz polsko-radziecki, 
prżyutleśli naszej ojczyźnie 

wyzwolenie, przywrócili jej 
ziemie polskie nad Odrą, Ny 
są i Bałtykiem. 

A gdy zatriumfowały już 
idee, o które walczył i któ­
rym poświęcił liiWoje życie, 
gdy narodziło się i krzepło 
w Polsce społ~zeństwo bu­
dujące ustrój sprawiedliwoś­
ci społecznej i postępu, ci, co 
go znali bliżej wiedzą, że i 
w tych latach, kiedy plasłlo­
wał zaszczytne, ale i nieła­
twe ob-Owiązki partyjne i pań 
stwowe, nie tylko nie spo­
czął na laurach. ale nadal 
praoował wytrwale l ofiar­
nie, pełen odpowiedzialności 
za każdy powierzony mu po 
sterunek pracy. 
Aż po ostatnie lata, mieslą 

ce, po ostatnie dni swego 
życia. 

Gdy zbHżało się 20-lecie 
Polski Ludowej, my. najbliż­
si jego współtowarzysze -
wiedząc, że zaatakowała go 
śmiertelna choroba - sta­
wialiśmy sobie pytanie: czy 
on, który przez 20 lat szedł 
w pierwszym szeregu budoW 
niczvch now.e:i Polski , który 
wniósł olbrzvmi wkhl.d w 
wielki, socjalistyczmy doro­
bek naszej ojc7.vzny, doczeka 
teą.o jubileuszu? 

Ze sltygma1em śmierci na 
twarzy towarzysz .,Olek" do 
czekał tego uroczyst.ego dnia. 

Po ra'Z ostatni wystąpił pu 
blicznie na akac'lemit poświę 
ocinej 20-leciu Polski Ludo­

wej, w PTZeddzień niarodowe­
gn świ~a liPC'OWego. 

Po raz o~tni PłY'!lęłv wów 
czas do klasy robotniczej, do 
narodu jego gorące s:lowa: 

Seroa nas'Zie prze"lelnl-0ne 
są" dziś uczuciem dumy . z 
osiągnięć uzyskanych w ub1eg 
łych 20 Jatach, za.razem pełni 
p-0wa~i myślimy o nowych 
dniach i Ia.tach, w trosce o to. 
by dalszv nasz trud przyniósł 
jeszcze leps-re owoce, by był 
jeszcze bar<lziel wydaJny, aby 
jak najlepiei rea1irwWaó wytycz 
ne i uchwaly IV Zj,a?Jdu par­
tii, realiww~ nr-ogram Fron­
tu Jedności Narodu dla 
wzrostu i siły naszej sóejali­
stycznei ojczvzny. dla po­
myślnośM i dobrobytu nasze­
go nµrodu i jego młodych p<>­
koJeń" ... 

pracował. W tej właśni·e 
codiz:iennej, oopowiedz:ialnej, 
jakże nieraz :i'Jmudnej i nie­
wdzięcznej pracy, w nawale 
spraw państwowej i między­
narodowej wagi, Aleksander 
Zawadzki, sprawując najba1·­
dziej odpowiedzialne funkcje 
w partii i w państwie, poz.o­
stal - aż IP-O ost.a tnie dni -

Przemówienie 
Drodzy 

Polski! 
obywatele bratniej 

Zjednoczone Stronnictwo Lu• 
dowe - chłopi-ludowcy wraz 
ze wsią i całą Polską, stoją w 
głębokim bólu i żalu nad trum• 
ną, w której ostatnią drogę ży• 
clową odbywa wielki człowiek, 
ukochany syn ludowej ojczy­
zny, wybitny przywódca i dzia• 
łacz klasy robotniczej, członek 
Biura Politycznego Komitetu 
Central11ego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, prze• 
wodniczący Rady Państwa i 
przewodniczący Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na• 
rodu - Aleksander Zawadzki. 
Odszedł od nas człowiek, któ­

ry całe swoje życie poświęcił 

B. Lastovicki 
Państwa PRL, członka Biura 
Politycznego Komitetu Central· 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i przewodni• I 
czącego Ogólnopolskiego Komi• 
tetu Frontu Jednokl Narodu, 
posła na Sejm, towarzysza 
Aleksandra zawadzkiego, wiei• 
kiego syna bratniego narodu 
polskiego, czołowego działacza 
polskiego i międzynarodowego 
rewolucyjnego ruchu robotni· 
czego. 

W duchu idei, której towa­
rzysz zawadzki poświęcił swoje 
życie będziemy nadal umac­
niać braterskie stosunki mię· 
dzy naszymi krajami i między 
krajami całej wspólnoty socja­
listycmej. 
Cześć dziełu i pamięci towa· 

rzysza Zawadzkiego! 

W imieniu Komitetu Central· 
nego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, prezydenta l 
rządu Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej, Zgroma• 
dzenia Narodowego Frontu Na• 
rodowego CSRS oraz całego lu· 
du pracującego Czechosłowacji 
przekazuję wam, drodzy towa• 
rzysze, Komitetowi Centralne· 
mu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Radzie Państwa 
i rządowi Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Ogólnopolskie 
mu Komitetowi Frontu Jedno· 
ści Narodu oraz całemu naro• 
dowi polskiemu l rodzinie 
Zmarłego najgłębsze wyrazy 
współczucia l blu z powodu 
zgonu przewodniczącego Rady 

.;...~~--~~--------~----~ 

Przemówienie F. Eberta 
Droga towarzyszko Słalllsławo 

Zawadzka! 
Drodzy przyjaciele 1 towa• 

rzyszel 

mi wypełniać ono będzie te· 
stament drogiego zmarłego i 
zachowa naszego wielkiego 
przyjaciela - Aleksandra Za· 
wadzkiego na zawsze w pamię· 
ci. 

jednemu celowi - Polsce -
matce ludu pracującego miast 
i wsi. 

Władza w rękach ludu, opar· 
ta pa trwałym fundamencie so­
juszu klasy robotniczej i chło­
pów, socjalizm I silna gospo· 
darczo„ zaprzyjaźniona z sąsia­
dami, sprawiedliwa i ludowa 
Polska - w cel, o który Alek­
sander Zawadzki walczył całe 
życie, któremu poświęcał mło· 
de lata :w sa.nacyjnycłl .więzie· 
niach. 

Bezkompromisowość wobec 
wrogów i przeszkód, ofiarność 
i pasja walki o ugruntowanie 
zdobyczy demokratycznych, o 
zbudowanie dzieła, o którym 
marzyły i o które walczyły ca• 
łe zastępy robotniczych i chłop­
skich bojowników, towarzyszy­
ły w codziennym życiu śląskie­
mu wojewodzie, przewodniczą· 
cemu Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, przewodni­
czącemu Rady Państwa i prze• 
wodniczącemu wielkiej ogólno• 
polsl<iej, narodowej organizacji 
partyjnych i bezpartyjnych, 
wierzących i niewierzących, ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji - Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu. 

Głęboko w umysłach i ser· 
cach ludowców i wszy9tklch 
chłopów w naszej ludowej oj­
czy~nie, pozostanie pamięć ślą­
skiego górnika, działacza rewo­
lucyjnego, generała i wojewo­
dy, człon.ka najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, nie­
strudzonego bojownika o prawa 
robotników i chłopów, budow• 
niczego Polski Ludowej, wiei· 
kiego człowieka i patrioty 
Aleksandra Zawadzkiego. 

:Zegnaj drogi towarzyszu i 
przyjacielu! Na kartach historii 
ludu pracującego Polski zosta· 
łeś za.pisany na zawsze, bę· 
dziesz wzorem i przykładem 
dla przyszłych pokoleń w służ­
bie 1 dla Polski Ludowej, w 
walce o socjalizm i pokój. Pogrążeni w głębokiej żało• 

ble stoimy u trumny naszego 
drogiego przyjaciela, przewod· 
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
członka Biura .Politycznego Pol• 
skiej zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, przewod·niczącego O· 
gólnopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, towarzysza 
Aleksandra zawadzkiego. Traci· 
my w nim wszyscy wybitnego 
męża i'tanu, wiernego marksi­
stę-leninowca i gorącei::o pa­
triotę swego kraju. 

Przemówienie S. Kulczyńskiego 

Pozwólcie ml, droga towarzY• 
szko Stanisławo Zawadzka, dro• 
dzy polscy przyjaciele i towa­
rzysze, w imieniu ludnolici Nie• 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, w imieniu Rady 
Państwa ł rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oraz 
w imieniu wszystkich organiza­
cji, zjednoczonych w Narodo­
wym Froncie Jedności Demo• 
kratycznych Niemiec, zapewnić 
was o naszym szczerym współ· 
czuciu. 

Spoleczeftstwo Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej łączy 
się w tałoble z narodem pol­
skim z powodu straty wielkie­
go bo,lownika i męźa stanu. 
Codziennym umacnianiem przy­
.i~źni między naszymi naroda• 

W imieniu władz naczelnych 
i wszy9tkich członków Stronni­
ctwa Demokratycznego żegnam 
Aleksandra zawadzkiego. 

Bolesne to pożegnanie. 
Nieubłaga.na śmierć wyrwała, 

spośród nas człowieka, który 
dziełem całego swego. życia, 
swą bezkompromisową walką o 
sprawiedliwość społeczną i wol· 
ność Polski zdobył miłość i 
szacunek wszystkich ludzi pra• 
cy. Odszedł na zawsze czło· 
wiek, który swym życiem i 
pracą uczył nasze pokolenie, 
jak kochać ojczyznę, jak słu· 
żyć sprawie wolności i szczę­
ścia narodu. 
osierocił kraj jeden z twór­

ców Ludowej Polski - czło• 
wiek, który o władzę ludową 
walczył w latach rządów sana­
rii, który był współorganizato­
rem polskiego czynu zbrojnego 
w latach wojny i który po 
wyzwoleniu dał wielki wkład 
pracy w organizację i kiero· 
wanie państwem, w budowę 
ustroju socjalistycznego. 
Osierocił nasz naród czło· 

~.iek, lf,itirego, ~mi~ był~ ~Y~~ 

bolem narodowej jedności w 
budowie socjalizmu, który po­
łożył wielkie i nieprzemijające 
zasługi dla sprawy sojuszu kla­
sy robotniczej z chłopstwem 
i miejskimi warstwami pośred-, 
nimi, dla sprawy Frontu Jed­
ności Narodu. 
Osierocił całą postępową ludz· 

kość polityk i mąż stanu, za­
służony dla sprawy pokoju 
światowego i zbliżenia między 
narodami, przywódca państwo­
wy, dla którego w~yczną dzia· 
łania były najpiękniejsze hu­
manistyczne ideały naszych 
czasów. 
Odszedł wielki patriota i re­

wolucjonista. 
Nam, którzy opłakujemy jego 

śmierć, pozostawił dziedzictwo 
jedności narodowej 1 umlłowa• 
nia socjalizmu. 
Wierność dla tych wielkich 

zasad uczyni pamięć jego imie· 
nla żywą i sprawi, że czuć bę­
dziemy obecność jego niezłom­
nego ducha w rozkwitającejj 
nlepadległej ~olsce socjalistycz­
lleJ. 
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Ostatnia droga 
Aleksandra zacoadzkieto 
(C) Dokońc:renie ze str. 1 

laindil; F'raincJl, Ghany, Greeji; 
HQła.ndili, ~Oltllelzji, Iran.u, 
lzlrael<.1., Japoollii, K.amł>odfy; 
Ka.na.dy, Koireańskli.ej Repqbli 
ki LudOIW'o - DemOlklra.ty<lrZllleJ. 
LalOSU, Libainu, Lu.kl>emburga., 
Marołm, Meksyku, Nepalu, 
N orweg;ii, Pakistanu, Sudanu, 
Stanów ZjednOC!Wi!lych Amery 
ki; Szwa,jca.r.ii, Szwecji, Tu­
nezji, Turo.iii. W enerhueli, De­
mQkratycrznej Republdki Wiet­
namu, Włoch, Zjednoczonej 
Republiki Airabslliiej. 

Kl"oozą w kondukcie dele­
gacje parlil komunlstyCl!ZIDyeh 
Wlocll, Belga"ii, .Luksembu;rga, 
HiSllPandi, Austrii. 

P0<ehód żałobny idzie naj­
starszym, historycznym trak­
tem Warf!!Zawy - ulicą No­
wy Swiat. Kwiaty podawane 
z rąk do rą:k p-okrywają co­
raz szx::oolniej armatnią lawe-
tę. ' 

Przechodzą pierw<ld sekreta­
rze komitetów wojewód.zkich 
PZPR, przewodniczący prezy­
diów wojewódzkich rad naro-· 
dowych, kierownicy organiza­
cji mlod'Zieżowych. Idzie de­
legacja Dąbr-0wy Górniczej, 
miasta, w którym urodził się 
Aleksand-er Zawadzki, i górnicy 
z kopalni jego imienia. Obok 
nich - przedstaiwiciele. Za:kła 
dów im. Róży Luksemburg, 
w których Aleksander Za­
wad.'Zki. był członkiem podsta­
wowej ocganiz.acji partyjnej. 
Następnie gTUipa weteranów 
ruchu rewolucyjnego, dla 
których Aleksander Zawadz­
ki piI"lle2 całe życie byl towa­
rzyszem „Olkiem". 

W skupieniu :Irlą ozłonko­
wie Komitetu Centralnego 
PZPR, Naczelnego Komitetu 
ZSL i Centralnego Komitetu 
SD, p-osł<Ywie na Sejm, C7llon­
kowie rządu. 

W grupie członków korpu­
su dyplomatycznego różnego 
kroju i barwy mUJlldury 
att.aches wojsk-owych. Za ni­
mi - członkowie Ogólnopol­
slciego Komitetu FJN, dalej 
crolowi reprezentanci. polskiej 
nauki - Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk, rektorzy i 
delegacje senatów wyższych 
uczelni z oałego kraju. Od 
czerni pochodu odbija czer­
wień tog i biel gronostajów, 
tradycyjnych ubiorów władz 
uniwersyteckich. 

Zwarta kolUJrula delega­
cji wszys1kich województw, 
wszystkich regionów Polski. 
Reprezentują całą Polskę, 
pogrążoną w bólu i smutku 
po stracie jednego z najwy­
bitniejszych jej synów. 

W kondukcie - liCZ!l.li gru­
pa weteranów ruchu rewolu­
cyj-n.ego, działacze związk<>Wi, 
generałowie i starsi oficero­
wie WP, członkowie ZJBoWiD, 
weterani wa:lk o wyzwolenie. 
ojczymy. 

W szeregach idących - du­
chowni i śwl·eocy clzialacze 
różnych wy.znań. 

Kondukt :zamyka kilkuset• 
os0<bawa grupa aktywu orga­
nizacji mlo<lzie-żowyoh, dele­
gacje organizacji społecznych 
i kulturalnych, delegacja żol­
nierzY WP. 

Teraz pochód Powiększa się 
'Z. każdą .minu~. Dołączają do 
mego m1esrz:kancy si-Olicy. któ 
rzy . dotychczas p~zez długie 
godziny sitali zwartym szpale­
rem vnxlluż trasy. 

K<mdukt skręca w uil. Mio­
dową, ki.eru;ąc się ul. Sena,.. 
torską do Placu Teatralnego. 

Plac Teatralny c.zek.a w ci­
szy. Na środku pl.a.cu - wy­
soki katafaLk p-okryty czerwo­
ną materią. Z okazałego fron 
t-Onu teatru spływają bialo­
czerwone i czerwone wstęgi. 
Na ich tle wielki p0<rtret 
Zmarłego przepasany krepą. 
Wl'ldłuż ba!lkonu - flagi na­
rodowe okryte kirem. 

Jak okiem sięgnąć - nie­
zliczone tłumy wypełniają 
każdy wolny met:r. Ludzie 
.stoją w otwartych oknach do 
mów okalających pl<U:. Na 
twa:rzach p.-0waga i skupienie. 

. A ponaid masą tysięcy głów 
wyrasta sylwetka Nike - bo­
haterskiej, tragicznej, zwy­
cięskiej. 

Z ulicy Miodow.ej w cisz~ 
placu wle'Wlają się tony cho­
pinowskiego marsiza. Wszyscy 
kierują wzrok w tamtą stro­
nę. Stamtąd wkracza powoli 
czoło konduktu, a :za nim wta 
cz.a się laweta armaitnia z 
trumną. 

Rozlega się sitacy, ~ląski 
m.arsz żałobny, gra orkiestra 
~orników z kop.alni „ Wa.Len-

ty ~ Wawel". Laweta zatrzy­
muje się, pod.chodzą do niej 
posl<l'Wie na Sejm, bi-0<rą trum 
nę na :ramiona, wnoszą na 
podium, stawiają na wyro­
k.im kataialk:u. 

Orkiestra gra hymn naro­
dowy. Rozpoczyna. się zgro­
madzenie żal:<:lbn.e. 

W imieniu partii; Rady 
Państwa i cail:ego na.rodu 
żegna Zmarłego I sekretarz 
KC PZIPR - Władysław Go­
mułka. Pożegnalne przemó­
wieriia wygłaszają następnie: 
prezes NK ZSL, marszałek 
Sejmu - Czesław Wycech, 
przewodniczący CK SD - Sta 
nisław Kulczyński. 
Żegnają Zmarłeg-0 przew<>d.­

niczący delegacji z krajów są 
siadujących z Polską. Prze­
mawia przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
- Anastas Mi!wj.a.n, pmewod­
niczący Zgromadzenia Naro­
dowego CSRS Bohuslaw 
Lastovicka, czł-Onek Biura Po­
litycznego Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności -
Friedrich Ebert. 

(Teksty wszystkich przemó­
wień podaliśmy oddzielnie). 

Rozlegają się dźwięki Mię­
dzynarodówki. • 
Trumnę biorą nia ramiona 

pI"Zedst. •wiciele województwa 
katowickiego. Niosą ją po­
przez plac, w asyście woj­
skowej wall"ty h0111iOrowej. Po 
chylają się s?Jtandary, pachy 
lają się w milczeniu głowy 
tysięcy zebranych. Ositatnie 
pożegna.nie, osfla.fulia droga 
przez miasto. 

Trumna spoczęła na Zliel<>< 
nym wojs~owym samocho­
dzie. sypią się kwiaty. Ko­
lumna rusza. Na czele otwar 
ty samochód z fla.gą p9Jńst'wo 
wą okrytą kirem. 
Trasa konduktu wiedzie te­
raz przez Plac F. Dzierżyń­
skiego, Aleje· Gen. K. Swier­
czewskiego i Aleje J. Mar­
chlewskiego - trasa n-0\Sząca 
imiona wielkich polskich re­
wolllcjanistów. 

W Alei · ZasłuŻOIDycłi na 
Croeni<atl'zu Wojskowym blok 
piaskowca. Na jasnym tle wy 
k_uty w brązie orzeł. Na pły­
cie grobowej wielkie li-tery: 
Aleksander Zawadz­
ki. Tu. obok gr<obowca Kal'l().o 
la Swierczewskiego, spoczną 
prochy Zmarłego. 
Wokół grobowca ust>awiają 

się poczty sztandarowe, Przy 
bywa baltaliom honorowy WP. 
Wzdłuż długiej alei setki 
wieńców. 

Godzina 18. W bramie 
cmentarza pojawia się czoło 
konduktu - poczet z bta­
~o-czerwOillym szitandarem. 
Rozlega się głuchy łosklo.t 
werbli. 
Trumnę biorą na barki ofi 

cerowie Wojska Polskiego. 
Brzmią maje&tatyczne przej­
mujace tony mars;za :?Jałobne­
go Chopina. 
Trumnę bierze teraz na 

sw~ barki delegacja miesz­
kainc6w Warsza·wy, a po 111iej 
- górnicy z koPalni „Geine­
rał Zawadzki". Po obu stro­
na.eh alei, którą posuwa się 
kcindukt, szpalery podchorą­
żych Wojska Polskiego. 

Na płycie przed grobow­
cem - ostatnie po:Ziegnainie 
ze Zma.rłym. Przy mltawiooej 
ob~1:' grobow~a trumnie naj­
lbl~lzisz~ rodzina, członkowie 
naJwyzszych władz party;­
n;irch i pańs'wowych, delega­
CJe z całego kraju, przybyłe 
na uroczystości delegacje za 
gral!lJicz'Ile oraz członkowie 
korpusu dyplomatycznego. 

Orkiesstra gra hymn naro­
dowy. Padają słowa komein­
dy - i ciszę przerywa trzy­
krotny sralut hooorowy. 
Trumna zostaje opuszczona 

do grobowca. 
. Znów łoskot werbli. Zoł­

ni erze zaciągają wacr.-tę ho111JO­
rową. Swi eża mogiła pokry­
wa się wieńcami. 
Rozlegają się d~wleki Mię­

dzymia.rodówki. Uroczysltości 
poi:rrzebowe dobiegły końca. 

Stalllisławie Zawadzkiej 
składają kondolencie najbliż 
si towarzysze walki i pracy 
Zmarłego, czfonk.o·wie naj­
wyższych Władz partyjnych 
i państwowych, delegacie za 
granic.me, członkowie korpu 
su dyplomatycvnego. 

Po uroczyst-ości na cmen­
tarz tłumnie napływaja miesz 
kańcv stolicy. Przy świeżej 
mogile oddaj a h<>łd człowiekio 
wi, który całe 7.vcie poświę­
cił ojczyźnie, k>tó·ry na zaw­
sze pozostanie w pamięci i 
!1"1. !<artach historii naszego 
narodu. 

! 
I 
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-------------,;r..y· Zaopatrzenie let>sze, ale.„ · --....... -------------.... ---------

~:i;:;~" w czym do szkoły? f ca ihlliłł nlMlefi' 
i magnolie bre :zaopatmlen:ie. Nie powin- ! 

Ch<>cilllli od ro2Jl)OOZęClia roku szkolnego dzielą nas na się w tym roku powtórzyć 
w pięknym parku za popular jes2Jcu;e niec&łe t1ny tyg-O-dnie, matkli. z d7liećmi T'OaJIMKl!Zę- ubiegłoroczna historia z bra-

nym „Pałacykiem", gdzie ro- ly już swoje wędrówki po sklepaich z konfekcją. Nie kiem granatowych spodni. Na 
sną tak r zadkie drzewa jak ci- jest t>O jeszcze z.ja.wisko JnaBOWe. R0021ice ~ka.ją albo razie są - l!lajtańsze po 132 zł , 
sy i kasztany jadalne, przyda- na pO'WirÓt swyeh pociech z wakacji, na pieniądze alb-O... !l1ajdrożsZe po 275 zł. Ale czy 

Co szpeci... 

rzyła się ostatnio osobliwa sen -~ pierw~" pn:yru·esion" .....,_ UCfllrlia dwóJ." z ra.c,ji nie będzie ich wystaxczająca sacja botaniczna: po raz drugi ~ .,..... „ „.~ „ -"''? 
już w tym roku zakwitły tam posiada.nia pantofli ezy kOOll4llkii giJnnastyazineJ. il"°'c 
magnolie. Ten krótki r.a:jd pozwoli! 

Widok naprawdę malowruczy. nam stwierd"ZJić, że w tym ro 
Nie to ject.nak jest najistotniej Jaik: przedstawia się tego- li~my m.ały rajd po kilku ku zaopatrzenie w odzież dla 
sze. ważniejsze, że powzięto roczne zaopatrzenie w odzie• śródmiejskich sklepach z kon dzieci i młodzieży jest lepsze 
pla.ny które w ;najbliższym już dla młodzieży szkodnej? By fekcją. I niestety Jlligdlzlie nie · · 

1
. 

1 
ta.eh ed . h czas1~ zmieillią wygląd a i tun.k sd'ę 0 tym przekonać urządzi- zmaJeźliiśmy jesuJCClle pełnego aruze 1 w ~ PfPrrz; me · 

cj~:~~~Y.łfct':,1",!~· Dom Kultu -- asoriyme111tu. S1><1śr6d pit:ciu ~n;;:~ cs=~~~,m~~sJ:i:= 
ry Włókniarza, który jest o- sklepów, do których za.j!l"Ze- lizować brak konfekcji dla 
beanie gospodarzem Pałacyku, liśmy, najsłabiej był zaopa,.. mlodz:ie:ży starszej obojga ple: # 
wybuduje tu estradę z odpo- nru 303 OJ. ilr7xmy D-OIDl 1>7iieoka.. Może uczęszczającej do szkól śred- # 
wiednim zapleczem oraz widow PfZll • ~ dlatego, że tam panuje już nich i fartuszków dla malu- ; nię, obliczoną na 400 widzów, Y najwięksrLy ruch· w związku chów. (a.I) ; 
a chronioną przed niespodzia.n Wszystko na temat ze 2lbliżającym się rokiem 
kami atmosferycznymi przez ł i dl t 
d a ch plas.tikowy. Tea trzyk ten turystyki zagranicz{lej! s:zko !l1ym. A może a ego, ---------------
stanie się bazą dla różnych ze- że dyrekcja Domu Dziecka 
społów amatorskich, które bę- W czwartek o godz. 14-15.30 ściśle przestrzega planów w 
dą tu mogły konfrontować swo myśl których sezon 
je osiągnięcia z opinią pub licz przy Naszym Telefonie zaczyna się 15 sierpnia? 
ności. Niezależnie od tego po- Usługowym w każdym razie ui"rzeliśmy wstanJe tam kawiarnia zimo: 
w a, czytelnia pod parasolami gościć bt:dą'~ tylko niewiclką ilość (jeśii 
itd. chodzi. o rozmi,ary i fasony) 

.rak intormuJą :nas, dokum~ por Henryk Skupi'n'Skl' bardzo poszukiwanych grana-tację techniczną wykonało j_uz • tawych sweterków chłopJę-
w czynie społecznym Przedsię- t' cvch, .J·edynie małe fartuszki biorstwo centralnego ~abo!ato z Sekcji Paszpor ow , 
rium Przemysłu Lruarskiego KM MO dla chłopców, dooć duży wy-

(Sienkiewicza 9), ściślej mówiąc ,. Zdz"1sław Zadroz"1n'sk1· bór granatowych spodni, ma-zespół, pozostający ~od kierun ły wybór ubranek. W żadnym 
kiem inż. G. Biegania. ze sklepów nie było jesz.cze 
Łódzkie Przedsiębiorstwo o- naczelnik granatowych dziewczęcych je 

g rodnicze rozpocznie już we Wydziału Operacji si<Jillek. Jak wyjaśnia perso-
wrześn.iu pracę nad „remon- ZagraniC'Zlllych NBP nel sklepów, dziewczynki bę-
tem" parku przy Pałacyku, h" '--
ażeby stał się on jeszcze jed- t dą~ już „w pretensjac 1.1.1.0 
nym miejscem wypoczy!Ilko- Proponowane em<llty: nią się jak mogą przed nosze 
w ym i rozrywkowym dla mle 0 TURYSTYKA INDYWI- niem giran,atowych płaszczy-
szkańców Łodzi. DUALNA DO KRA.TOW ków. Klient nie chce, więc 

Warto, ażeby do parku powró DEMOKRACJI ;LUDO handel !l1ie oferuje, mpomina-
ci ły te jego części, które zajęte WE.J j ąc, że noSlrel!lJie granaitowego 

Dod_atkowe występy 
M. Ćwiklińskiej 
Mieszkańcy Łodzi oklaskiwali 

niezwykle gorąco występy zna 
komitej MIECZYSŁAWY CWI· 
KLil'ilSKIEJ, kreującej popiso­
wą rolę w głośnej sztuce A, 
Casona „Drzewa umierają sto­
jąc''. 

Na ogólne żądanie publicznoś 
ci, świetna artystka da cztery 
dodatkowe występy - a to w 
dniach ·od 17 do 20 bm. 

„D,rzewa umierają stojąc" z 
Mieczysławą Cwiklińską rów­
nież i tym razem grane będą 
w Teatrze Powszechnym. Po­
czątek przedstawień godz. 19. 

(A) 

Tm obok nowego bloku 
przy ul. M. Fornalsiki.ej 16i18 
już przed k~Ucu miesiq,ca.mi 
u stawi-Ono kioS'k. Nie1Stety 
,kiosk do d.zVś jesit zamlcnię­
ty. Ale jeiszcze bardziej ra„ 
żą oc.z:y przeclwdwi&w. szo-

TRZZ 
Mimo okresu urlopowego 

T-wo Rozwoju Ziem zachod 
nich nie zawiesza bynajmniej 
swej działalności. Trwają 
więc przygotowania · do im­
prez, które odbędą się we 
wrześniu. 

pa i slup oll'az olcropny pl,o­
tek us·tawi-One podczas !J.u­
cL<nvy dlumu. Clwci-®: dziś aą 
już zupełnie niepotrzebne -
stoją nadal ł .tfianowiq, brzyd 
ką dekor(J)Cję ładnego frag-
meintu osiedla. k. 

Jot.o: L. O lejniczOJk. 

Czekamy na wiadukt 
Z niecierpliwością czeka 

my ina ukończenie budowy 
wiaduktu nad torami kole-

są w tej chwili przęz ŁPRI. Po (!) WKŁADKI PASZPOR- płaszczyka nakazuje regula-
zwoliloby to na jeszcze lepszą TOWE ·min szkolny, a więc panienki l"!I••••••••••••••.,;: rozbudowę zaplecza przyszłeJ Ie 
sceny a i powiększyłoby atrak © WIZY i DEWlZY w wieku szkolnym będą mu-

Dnia u sierpnia 1964 r., po 
długich i ciężkich cierpienia ch, 
przeżywszy lat 43 zmarł, opa· 
trzony św. sakramentami naj· 
ukoehańszy mąż i ojciec 

W tej chwill np. dopraco• 
wuje się szczegóły organiza• 
cyjne spotkania, które odbę­
dzie się w Sieradzu 20 wrześ 
nia br. Będzie to narada 
władz szkolnych, nauczyciel• 
stwa i działaczy towarzystwa, 
zarówno z terenu miasta jak 
i województwa, na temat pro· 
blematvki Ziem Zachodnich 
w nauczaniu i wychowaniu 
młodzieży. (aw) 

jowymi przy ul. Limanow-1· 
skiegio. 

Jak mas informuje Łódz­
kie Przeds. Robót Iinżynie­
ryjnych, wyk«lujące tę pra 
cę, wiadukt ów powirnien 
być zakończony o 163 dJll.i . 
wcześniej n.iż przewiduje , 
plan. ŁPRI bowiem podjt:- ·~ 
ło zobowiązanie, ze ruch ko 
łowy zosta.nie tam otwarty 
w dniu 22 lipca 1965 r. W 
dniu tym także uruchomio 
ny zostanie ruch tramwa.jo 
wy. W chwili obecnej robo 
ty są posunięte do:\ć d a le ­
ko. Powa:żJILie z:aawanoowa­
ne są już konstrukcje żelbe 

cyjność samego ogrodu. sjaiły chcąc nie chcąc je no-

M. J. -------------· sić. (Możemy je pocieszyć: 

Nowości dla , 
pan o w 

.rak już w swoim czasie in· 
formowaliśmy, Łódzkie Zakłady 
Wyrobów Metalowych przejęły 
produkcję żyletek „Extra-Łódź". 
Ostatnio wyprodukowały one 
d awno zapowiadane żyletki 
najcieńsze 0,06 mm oraz naj­
grubsze 0,15 mm. Łącznie wy­
produkowa<110 ich koło 2 mln. 
s ztuk. Wśród kupujących, jak 
d otąd największym powodze­
n iem cieszą się zyletki „Extra­
Łódź" najcieńsze, natwniast 
mało Jest chętnych na ostrza 
grube 0,15 mm. Bo takimi ży­
letkami golą się tylko mężczyż 
ni o twardym zaroście i w do 
d atlt u niecodziennie. 

.raJc się dowiadujemy, łódzkie 

żyletki podbijają rynki zagra­
niczne. W I półroczu br. na 
eksport wyprodukowano ponad 
5 ml,n. sztuk żyletek, które po 
wędrowały do krajów Afryki, 
Związku. Radzieckiego, a ostat 
:nio do l'inlandii. Stopniowo fa­
bryka z ciasnych pomieszczeń 
przy ul. Kilińskiego 87, które 
przeznaczone są n.a rozbiórkę, 
przeniesie się do nowych hal 
-rodukcyjnych. Dyrekcja ŁZWM 
czyni ątarania, mlljące . na celu 
uzyskanie z importu n.owych 
rnaszYiIJ., przede wszystkim szli 
fopolerek i pakowaczek, które 
są :niezbędne · w podnoszeniu ja 
kości produkowanych ostrzy do 
golenia. (j. kr.) 

kolor granatowy je.s.t bardzo 
mocl.!!1y). 

W sklepie PSS przy Piotr­
kowSlk:iej 53 i Piotrkowskiej 
43 są bardzo ładne p.rz~enio­
ne mundurki dziewczęce po 
70-75 zl: dla d'ziewcząt od !ł 
do 11-12 lat. Ałe jest ich ma.­
lo. W je<lnym ze sklepów wi­
dzieliśmy bardoo ładne blu­
zeczki jedwabne dla dziesię­
ciolatek po 45 Ził. Praktyczniej 
sze wydają nam się jednak 
bluzki białe popelinowe (roz­
miary odpowi-e<lnie dla wieku 
od 10 do 15 lat) po 50 zl. 

Ubranka chłopięce są, a.le 
małe. Większych rozmtarów 
na razie jeszcze nie ma. Za­
mówienia zostały wprawdzie 
złożone i hSllldel obiecuje do-

UllllllllllllllllllllllllllDllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllll 
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mer Zdzisław Bilecki 
radca prawny Woj._ Stacji Sa: 
n1tarno-Epidem1olog1czneJ, WoJ. 
Klubu Techniki i Racjonali­
zacji, Spółdzielni Inwalidów 

„Zgoda". 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

13 sierpnia br. o godz. 16.30 
z kaplicy przy ut. Ogrodowej, 
o czym powiadamiają pogrą· 
żone w nieutulonym żalu 

ZONA, CORKA i ltODZINA 
12451 g 

Dnia 9 sierpnia 
zmarł 

1964 r. 

Tadeusz 
Tr'°ianowski 

~DGCIDll 
Dziś i?:achmurzenie duże, 1Jowe tuneli dla pieszych i 

okresami u~a_rkowanc. Małe roboty ziemne. Planuje Ilię 
prawdopodob1enstwo deszczu. także jeszcze w roku bież. 
Tem~eratura . maksymalna 24 oozpoczęcie robóit bruk r-
stopnae c. Wiatry słabe, pół- k" h . . . a 

. nocno-wschodnle. s ic .na ruzs~y~h partiach. ___ ..., _____ .,... Chodz.i oczyw1saie o to, by _. __ i jak naijwięcej zrobić przed 
nadejściem zimy. 

• (aw) 
Dnia '10 sierpnia 1!164 r„ po · _ 

długich i ciężkich cierpieniach R kl • 
zmarł, przeżywszy lat 80, .o- e amę nsumęto 
pstrzony św. sakramentann f•l . 

s. t P. 1 mu me ma 

Brunon Czaplicki otrzymaliśmy odpowiedź od 
Cerutrali Wy>.najmu Filmów 
Ekspozytura w Lodzi .na na-

dr med. szą notatkę pt. „Reklama dla 
wieloletni ordyna.tor oddziału reklamy"· Pisaliśmy w 1!1iej 
laryngologicznego Szpitala im. o reklamie filmu radzieckie-
Korczaka w Łodzi, członek go „Grzesmy anioł", która 
honorowy Polskiego Towarzy- była umieszczona przed „Ba-

pracownik Handfo,wej Sp~ł stwa otolaryngologicznego, od· latonem". Rzecz w tym, iż 
t1zie1ni Jnwalii.dów w Łodzi, znaczony Krzytem Oficerskim filmu tego od dawna :n.ie mo-

l Klinika Poł.·Gln. AM, Wyrazy głębokiego współ- Orderu Odrodzenia Polski. żna obejrzeć w żadnym z 
. ul. Curie·Skłodowsklej 15 d łódzkich k in. W odpowiedzi dod. „Przestworza" POKO.T . (Kazi~1er~~ 6) _ przyjmuje rodzące 1 czucia RODZINIE skła a- Nabożeństwo żałobne za spo- Cerutrala Wynajmu Filmów za 

Kom . MO m. Łodzi 292-22 iiiiillii••lliiilliill•lilimiiiiili•lliiilii•••••••• h1form. kolejowa 581·11 
Inform. telefoniczna 07 

TEATRY (poi.) godz. 20.45 (kino „15·lebnl kapitan o_d chore g!nekologlcznie z ją kój duszy Zmarłego odbędzie wiadamia nas, że zbyt długie 
czyn,ne tylko w dni po lat 12 (radz.) dod. „Di.- Dzielnicy Górna, z Dziel się dnia 13. VIII. br. o godz. 9 przetrzymywanie reklamy 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) godne) nozaury" (po!.) godz. nicy Widzew z 12 Rejo- RADA, ZARZĄD, w kościele Sw. Krzyta, Po- wspoIIllllianego filmu wyn.ikło 
„ Porwlllllie Sabinek" TATRY-LETNIE „Na tro 16, 18, „Wyrok na Vc" noweJ Poradni K" oraz PODSTAWOWA ORGANI· grzeb odbędzie się dnia 13.VIJI. z trudności spowodowanyeh 
g. 19.15 pie policjant6W'' od lat od lalt I? (_jugo7ł.) do~; z Dzielnicy BatUty z re- ZAC.JA PARTY.JNA ORAZ br. o godz. 16 z kaplicy na nawałem pracy w okresie ur-

16 (ang.) godz. 20.45 „Czy w1ec1e ze 4·63 Jonowych poradni „K" PRACOWNlcY BSI Starym Cmentarzu rzym.·kat. lopowym u wykonawców re-WYSTAWY 

„GALERIA 20'' (Plotrkow 
ska 262). Wystawa ma­
larstwa l sztuki użytko 
wej czynna godz. 10-18 
z wyjątkiem niedzieL 

(kino czy•rne tylko w (pol.) godz. 20 . IV Obwodu, z ulicy z. w Łodzi przy ul. Ogrodowej, klamy. Po naszej llO'tatce re-
dru pogodne) POLESIE (Fornalski~j 37) Pacanowskiej Marynar- Pogrzeb odbędzie sit: dziś o czym zawiadamiają pogrą· klama ta została usunięta. 

ADRIA (Piotrkowska 150) „Smierć nazywa się En skiej i L!ebelta. 12 sierpnia br. o godz. 17 żeni w głębokim smutku Jednakże filmu „Grzeszny 
„Tajemnice Paryża" gelchen" (czeski) od la·t S ltal ł z kaplicy cmentarza na CORKA, SYN, SYNOWE, anioł" jak nie ma tak n.le (panorama) od lat 14 16 godz. 17, 19 zp m. dr R. ~or- M · C ma na naszych ekranach. 

• 4 * 
(franc.) dod. „Diabły" POPULARNE (Ogrodowa dana, ul. Przyrodrucza am, ZIĘ , WNUCZKI i RODZINA (j. kr.) 
(poi.) godz. 10, 12.30, 15, lB) zawró~ głowy" '!19 h- przyjmuje rodzące ;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~1~2~4~15~g~!.,:-~-~-~-----------17.30 20 (USA)" d lat 16 godz. 1 c ore ginekolog!c;znle z 

10-18 ' 0 Dzielnicy Sródmieście, z PALMIARNIA -g. DKM !Nawrot ~ "".~: 17, 19.15 Dzielnicy Widzew z 10 * .y, * chowiec na preru ROMA (Rzgo~ka. 84) Rejonowej Poradni „K", 
zoo (ul. Konstantynow D~s:~ci'~at iJ g. ~· 1~9 „żołnierz króloweJ Ma ul. Zbocze 18 oraz z 

ska 6-10) czynne od k~) Ch .: w. a - dagaskaru" od lat 16 Dzielnicy Bałuty z ul. 
godz. 9-19. s. 1. 1•i944ii_'9:.„ ws~m: (po!.) dod. „Chwila tań Sędziejowskiej 16. 

~!!~u"· godz. ~o; ii, ·~~ ca" (poi.) godz. lO, 12• Szpi~al i~. dr M, Ma-
MUZEA 13 14 15 16 17 18 19 14, 16, 18, 20 durowicza, uL M, For• 

MUZEUM HISTORII RU 20' 21' ' ' ' ' ' SOJUSZ <Plato~cowa ~! nalskiej 3? - przyjmuje 
CHU REWOLUCYJNEGO HALKA (Krawiecka 3-5) „Druga młodosć cioci rodzące 1 chore g!nekolo 
(Gdańska 13) (tel 364- Złodziej w hotelu" od od lat l6 (węg.) dod. giczole z Dzielnicy Pole-
42) nieczynne. zgtoszo- i~it 18 (USA) godz. 15.45, „Wszy_s,~y jesteśmy Pres sie, z Dzielnicy Widzew 
ne Wycieezki bl:dlł przyj 18, 20.15· leya1n1 (pol.) godz. 17• z ~~ Rejonowej Poradni 
mowane w godz 9-14 . lB) 19 ,,K oraz z Dzielnicy Ba 

• ŁDK <Ti;augutta nr „ STOKI (Zbocze) „wszyst !uty z Poradni „K", uL 
MUZEUM WŁOKIENNI- „Skazani na mecz ko dla psów" od lat 16 Snycerska 1L3 1 ul. Byd-

CT\'V A (Piotrkowska 282) (radz.) od lat 12 godz. (a.ng.) dod. „ warto, nie goska. 
WystaWy: „Tkanina pot 14.45, „Serca trzech warto" (pol.) godz. 16, Chirurgia Południe -
ska w Zbiorach mu- dzlewcz~ (jug.) od lart: 18 o czymś innym" Szpital im. dr .ronschera, 
zeum''.• „Z dziejów wló 16 godz. 17, ls.45 od 'iait 16 (czechosł.) ul. Milionowa 14. 
klenmctwa łódzkiego" MEW A (Rzgowska nr 94) dod pa;n i władca" 

czynne god1:. 10-17 „Karabiny i gołębie" (czecho'~!.) godz. 20 Ch_irurgla, Północ- Szpi 
Jt I N A (węg.) od lat 12 godz. S'J'YLOWY _ STUDYJNE tal _im. dr .Tonschera, ul. 

POLONIA „Czarny zwir" 
(NRF) od lat 16; dod. 
„Działoszyn" (pol.) g, 
15, 17.30, 20 

WISŁA - „Praski Blues" 
od lat 12 (czechosl.) d<>d. 
„Miejsce na górze" 
(Pol.) godz. 10, 12, 14, 
16, 18, 20 

WOLNOSC: „cartou-
Che zbójca" (panora­
ma) od lat 14 (fr.) godz. 
15, 17 .ao, 20 

WŁOltNIARZ - „Dwa 
złote colty" (panorama) 
Od lat 16 (USA) godz. 
15, 17.30, 20 

ZA_ćHĘTA - „Nie jedz• 
cie stokrotek" (panora­
ma) Od lat 12 (USA) 
dod, „Pojedynek" (poi.) 

2~odz. 10, 12.30, 15, 17.30 

STYL_ow~·LETNIE „Her 
bac1arrua „Pod Księży 
cem" (P81Il.orama, USA.I 

16, 18, „Lot.na" (pol.) (Kilińskiego 123) „Nie- M1honowa 14: 
od lat 14 _g_o_dz .. 20 letni świadek" od lat Laryngologia: Szp. im. 

1 MAJA (Kilinsk1ego 178) 16 (ang ) godz 15.45, dr Pirogowa, ul. Wól-
„Vera Cruz" (paillOra- 13 20 15 · • czańska 195. 
ma) od lat. 16 „ (USA) STUDIÓ (Lumumby 7-9) Okulistyka: Szpital im. 
dod. „Pre1n1era (pol.) Kanciarze Sp Akc." N. Barlickiego, ul. Kop-
godz. 16, 18, 20 ;;a lat 16 (aJJg.) dod. cińskiego 22. 
MŁODA GWARDIA (Zie Chicago" (pol.) godz. Chirurgia dziecięca 

lona 2) „żona dla Au· l7 19 Szpital im. Konopnickiej 
stralijczyka" (panora- ST{,DIUM (Park Ponta- Sporna 38-50: . 
ma) od lat 12 (pol.) , t wskiego) Latający Laryngologia dziecięca: 
dod. „Powrót statku" 0 

f „ (USA) g 21 SŻpital im. KOlllopnickiej, 
(pol.) godz. 10, 12.30, 15, pro esor · 

1 
ul. Sporna 36-50. 

17.30, 20 SP<?ŁEM <i:-a:,~ He ei- Chirurgia szczękowo• 
MUZA (Pabianicka 1731 now) „zannec (czesk ) twarzowa: Szp. Im. Bar· 
„Żródło trzech prawd" godz. 21 lickiego ul. Kopc!ńskie-
(fr.-wł.) od lat 16; dod. TATRY (Sienklewtcza 40) go 22. ' 
„Collel:ium Maius" „Co wiem o Popielu;:• Toksykologia: Klinika 
(pol.) godz. 16, 18, 20 „Piosenka - wiosenka • ·v AM ul. Żeromskiego 

PIONIER (Franciszkańska „Ptasia wyspa" godz. 113• ' 
31) „Złoty człowiek" 16, 17, „Telefon towa· 
(panorama) od lat 12 rzyski" (panorama) od 
(węg.); dod. „Nad Ta· laJt 16 (USA) godz. 18, 
tramł" (pol.) godz. 20 
15.30, 17.45; „Wojna" 
(panorama) od lat 16 
(jug.); dod. „Aleksan­

DYŻURY APTEK 

der Zelwerowicz" (pol,) Pl. Kościelny 8, Piotr­
godz. 20 kowska 67, Piotrkow:ska 

Nocna pomoc lekarlika 
przyjmuje zgłoszenia te­
lefon!c2lllie w godz. 19 
do 5 na nr tel. 444-44. 

Nocna pomoc pielęg­
niarska dla m. Lodzi -
Al. Kościuszki 48, tel. 
324-09 od godz. 19 do 4. 
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Ił' Sopocie 

Ukłony dla literatury 
RzMJlro zdo:rM .rię podclm11. 

jednomyślność jwriorów i pu~ 
bliczności. PoS<tawie>nie w czo. 
Mwce taik.i.ch a;>icseneik jak 
- Tańoz.ace Euryd1J1ki" (muzy­
ka - K.. GertM'I", iteimt - E. 
że-mienieoka, układ muz,yczny 
- J. Herman, 'WlJlkomawczyni 
- Anna German) <Yraz „ Waf,,c" 
(muzy,/w Z. Konieczny, slo· 
wa - J. T-!VWi'm, wykonaw­
czyni - Ewa Deimairczyik) po 
Z'Wala rok.ować najt/.erp!rze per­
spektywy pioseince Ltteraclci.ej. 
Wk!ać, że powoli przyz wycza. 
jamy się do trudnyoh, a,mbit­
nych te/ostów i je<Śli k.toś nie 
~ad.za się z o ,pinui jury, to 
jego wą.tp!iwośd 7IWl}ą naj­
wyże1 tyDko jeden kierunek 
- może 1, W ale" '1U2 pierw­
szym, a ;,Eurydyki" na d'l'tl.· 
gi!m miefscu? Có!i, ·.lw.żdJa z 
tych '])iose.)Wlk ma .siwo4ch zwo 
Leinn.iJloów. 

Go>rące dy<S1k.wsje wzibudziw 
11atO<T11.iast w So~cie przy.zna 
nie III mieijsca „Dzi,e.u,-czynie 
wopisty'' (mUZ1Jlka - L. Ko­
ZW.Wslkd.; tek.sit - T. Snwiak, 
uk!tad J. SZe'WCZIJ'k., WJ/k()na­
nie - B-ronislawa Barano•w­
s1ka). z powodzem.wm momw-

by wsiToozat! na lepsze od tej czyk, Mwhaja Buramo i Karin 
pozycje. Clwćby na „Ktrasje- Stanek. I j<JJk. z:wyikl.e spory 
rów" w tym samym W)Jlka<na· nad tym oa.f:atmim 1 ,,(p!"oble­
nvu, czy n.a ~pierwane przez mem" z wark.oc.ro:mi i w ,spod 
FT!J'd.eryikę Enlwmę - ,,Znad niach. Trzeba przyznać - Ka-
bialy<:h wywm" i'U!b ;,Piosen~ rin Wiele się juil 1Ul!UCzyia.; 
kę prz.edJmte.ścia". ciągle jed7Ul!k U;P<iell'a ~ np. 
Róilno-rodmcść char(IJMel'U piio przy tym, że „jedz.imy autc-

sem.e1k i duża rozpiętość wmie- stopym". Pobslci mlodzi.eżowej 
ję·bności wykon(IJWcÓw· nie po te odstępstwa od języi/Ga lUe­
zwalają Ocel7tić czwarf.Jwwego rackiego nie raż ą, ci jednak., 
koncertu w jedmym sb0<wie. którzy nie jeżdżą już autosto­
Nie sly1SzeLiśmy piosen.eik że- pern.i podskakują przy każ­
nujq,co slaby.eh, „nijaikie" jed dym znieksztal:conym słowie 
na,k czę·s·to .się zdiarzaly. Da- 7l>ll festiwalowych 'krze.si.ach.. 
leiw bowiem do poziomu Klaniają się Uteiraturze .•. 
a:>ierwszyioh dwu nagrodzonych W dalszym ct.q,gu fesrtilwalu 
'f:(!Jkitm ptose:111konn j<JJk „Ballad-11. usly.szymy reiprezewtantów za-
bieszczadZJka" (1io,tabene przy granicy z i~h własnym reper-
ję.ta rzęs~sitymi 01klas,kamf. tua:r.em. Sptewać będą m. in. 
ch!l'b<L przez sym.pa.f:ię dla W1J tacy renomowani pio'5.enkarze 
·lwnawcy - T. Woźniaik.ow-s:kie ja1k: Rlo/Jcmd Pitt z Ausmi, Na 
go), „To wła.ś·nte iy"; lub dia Co.ns.tarotoupoulou z Gre-
„Przyjdzie na 1Jo eros". cji, czy Paulime Julwn z Ka­

nady. Powszechne za.cie-kawie 
Festiwal ma przede wszyst· nte wz1n1'dzajq taikże JOOfTI, To 

kim oceniać piosenki, nie spo liver (USA), Ja18t.f Kobzon 
sób je'fiJnak nie dostrzegać ro- (ZSRR), Yaffa Yarlroni z 
li, jaiką na esibraG:zie Opery lzraeia i ciemn.osMTa Alva-
Leśnej grają wyilcooaiwcy. Za ?'ah Gonu?z z Dominikany. 
chm>yty nad Geirma.n i Demar Nie wykluczone, że festiwal 
czyk, anlauz dla Elkany, bar- odJswni i inne tal,en;ty. 
dao cieple przyjęcie u,lubień-
oów mlodzi.e!Żu - KilJS i Sob- JER2Y KAT ARASllvSKI 

DZIENNI'K L6DzKIDrl91- (5500)S 
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Polska - CSRS 
młodzieżowców 

na boisku Startu 
o Na trzech frontach walczyć 

. będą 12 września piłkarze polscy 
z repr.ezentacjami CSRS. w war 
szawle odbędzie się spotkanie 
pierwszych zespołów reprezeruta­
cyjnych. zespoły B zmierzą się 

na teren.ie Czechosłowacji, a 
mecz młodzieżowych reprezenta­
cji odbędzie się w Łodzi. 
Ponieważ stadion ŁKS znaj­

duje się w przebudowie, mecz 
młodzieżowców postanowiono ro 
zegrać na stadio.nie Startu. 

o Termiin finałowego czwórme 
czu o puchar im. dr Michałowi 

cza wyznaczono na ~ września. 
Organizatorem imprezy jest, jak 
w iadomo, okręg łódzki. 
Długo zasta.nawiano się n.ad 

wyborem miasta, w k ·tórym 
czwórmecz ten powinlen się od­
być. Pod uwagę brano oczywi­
ście możliwości organizacyjne 
danego środowiska oraz wzglę­

dy propagandowe. 
Te czyn.n.iki zdecydowały, iż 

okręg łódzki skłonny jest powie 
rzyć organizację czwórmeczu 
aktywowi sportowemu Łowicza. 

Rutkowski· i ·Sobiech 
kandyduiq 
do reprezentacii 
Autokarem z obozu treningo­

wego z Cetniewa wyjedzie do 
NRD reprezentacja Polski junio­
rów na dwa spotkania bokser­
skie Polska - NRD. 

Mecze rozegrane zostaną 14 i 
16 bm. w miejscowościach nad­
morskich w NRD. 

w drużynie naszej prawdopo­
dobnie walczyć będą dwaj łodzia 

nie Sobiech z Pilicy i Rutkow­
ski z RKS. 

ŁKS-Start 
13 
w 

września„. 

Piotrkowie 
Zespoły ligowe ŁKS i startu 

zol:>owiązaa:ie są do rozegran.ia 
na rzecz PZPN okręg łódzki me 
c;zu, z którego dochód przezna-. 
cza się na zasilenie kasy związ 

kowej. 
ustalono, że ŁKS zmierzy się 

ze Startem 13 września br. Jest 
to zresztą jedyny w tym sezo­
n.ie wolm.y t ermin możliwy do 
wykorzystania na ten cel, n.ie 
koliduje on bowiem z termiina­
rzem rozgrywek ligowych. 
Łódzkie władze piłkarskie zdc 

cydowały, że mecz ŁKS - Start 
odbędzie się w Piotrkowie. Dla 
kibiców piłkarskich Piotrkowa 
nadarza się więc niecodzienna o­
kazja ujrzenia dwóch czołowych 

zespołów okręgu łódzkiego w 
bezpośredniej walce. 

Komunikat Totka 
P. P. TO<talizator ·Sportowy 

zawiadamia, że w zakładach 

Toto-Lotka z dnia 9 bm. stwier 
dzono: 

4 rozwiązania z 5 trafienia­
mi premiowanymi - wyg~ane 

po 422.165 zł 
165 rozw. z 5 traf. zwykł. -

wygrane po 10.234 zł 
8.977 rozw. z 4 traf. - wygr. 

po 282 zł 
159.421 rozw. z 3 traf. -

wygr. po 15 zł. 

„Kukułeczka" płaci 

Pierwsi 
niestowarzyszeni 
na liście zełoneń , 

WYSCIGU 
„Dziennika Łódzkiego" 

i Gwardii 
W ramach XIX Wyścigu Kolar 

skiego o puchar „DzieTun.ika Łódz 
kiego" i Gwardii odbędzie się 

wyścig dla n.i.estowarzyszonych, 
który zawsze cieszył się rekor­
dową frekwencją. 

Dziś rozpoczynamy druk na­
zwisk kolarzy, którzy już zgło­

sili się do wyścigu: 

J. Patora, R. Socha, Z. Miko• 
lajski, z. Stefański, J. Cywiński, 
St. Walasik, M. Mirowski, K. 
Spychalski, R. Michalak. 

Zgłoszenia do wyścigu przyjmo 
wane są codziennie w sekretaria 
cie redakcji „Dziennika Łódzkie 

go" uL Piotrkowska 96, III pię-

tro •. 

* * * 
Dziś ó godz. 15.15 w świetlicy 

Pałacu Sportowego odbędzie się 

. za pięć trafień premiowanych zebranie komitetu organizacyjne 

zł 11.014 go XIX Wyścigu Kolarskiego 

2.7~~ pięć trafień zwykłych zł „Dzienni.ka Łódzkiego" i Gwar-

za cztery trafienia zł 134 dii. 
za trzy trafienia zł 9. 
Posiadacze kupom.ów pięcio-

zakładowych opatrzonych ban.­
derolami o końcówce 6075 otrzy­
mują lodówki, tj. ob. E. Gem­
bicka i ob. J. Sr6dka z Łodzi. 

Na zebraniu tym omówione zo 
staną aktualne sprawy związane 

z tą imprezą, k.tóra odbędzie się 

23 bm. 
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Radio i talawizja. 
SBODA, 12 SIERPNIA 

PROGRAM I 
nych szuflad". 22.05 Muz. roz­
rywkowa. 22.20 „Kryminał z gra 
pe-fruitem". 22.28 Muz. rozryw­
kowa. 22.55 Poradnla Rodzinna. 
23.00 Wiadomości. 

bel" - słuch. 20.13 Popularne 
arie operowe. 20.30 „Felieton mu 
zyczny J. Waldorffa". 21.00 Z 
kraju i ze świata. 21.27 Kronika 
sportowa. 21.40 Muz popu!. 22.10 

ttieszkańcv Łodzi i wojeooództwo 
w smutku i żałobie żegnali 

Aleksandra Zawadzkiego 
w~ we wszystkich 

łód-r;kfoh mkladaeh pracy, biu 
rach, instytucjach, spółdziel­

niach pra,cy itd., odbyły słę 

żał-Obne zebrania p-0święcone 

pamięci praewodnicrzącego Ra. 
dy Państwa. - Aleksandira. Za. 
Wad7Jkfogo. 

Zebra.nia zorga.n.i71awali 
włókniarze z Zakładów im. 
Marchlewskiego, Inderżyń­

sk.iego, Armii Ludowej i in­
nyeh, elekt.vycy z „Elty", pra. 
cowndcy prezydiów rad na­
rodowych, Zakładów Ha.ma­
ma, WięClkows1kiego, łódzcy 

metal1JWcy, pocrztowcy, spół­

dzielcy, rŁelllieślnfoy, urzęd­
nicy, drogowcy i budowhmi. 

Atmosfera. zebrań był.a. pel 
na skupienia i żałoby. Zebra.­
ni wysłuc:hali kilku słów o 
Aleksandrze Za.wad7Jkim. Mi-· 
nutą ciszy UęllC7Jono Jego pa.­
mięć, Tam gdzie było to mo­
zliwe, pracowniCy zebra.li się 
w świetlica.eh celem obejrze­
nia. w telewizji transmisji z 
po·grzebu w Wa.rsrT.a.wie, Pr.:ed 
telewi'Z'll'l"ami o gOOz. 15 zasie­
dli też liC1Z.11.ie łod7lianie w 
mieszkania,ch prywatnych. 

Cała. ł'..ódź zegnała Aleksa.n 
dra. Zawadzkiego, którego z 

Komitet 18 Państw 
uczcił pamięć 

A. Zawadzkiego 
We wtorek w Komitecie Roz· 

brojeniowym 18 Państw w Ge­
n!'wie pr„ewodn.iczący posiedze­
nia, delegat Bułgarii, amb. K. 
Łukanow, wyraził w imieniu 
Komitetu współczucie z powo­
du śmierci Aleksandra Zawadz­
kiego. Następnie delegacje ucz­
ciły pamięć Zmarłego minutą 
mi~czenia. 

nasz;ym miastem lącrzyly zaw­
IS!'lie serdeczne więzy. 

(a.I) 

* :i.i: * 
Wyjątlrowy charakter smutne 

go dnia pogrzebu przewodni­
crzącego Rady Państwa widOC'ló 
ny też był w całym woj. łódz 
kim. Minutą ciszy że.gnały 

A. Zawa.dzkiego załogi wielu 
71akladów pracy, przoosię­

biOll'stw i instytucji. Oddzi.ały 

p007Jtowe pnyjmoiwaly napły 

wające nieustannie pod adre 
sem wdowy i władz naczel­
nych depesze kondolencyjne, 
wśród nich wiele serdec7111ych 
wyrazów smutku od poszCrLe-

gólnycll mfo.sr1Jkiańców mierni 
lód~ej. 

Z eh wilą rzyzpoc-Lęcia. tra.ns 
misji telewizyjnej z uroezy 
stościi pogrz;ebowyeh, otwarte 
zostały w woj. łód:z.kli.m wszyst 
kie świetlice przyzakładowe; 
gromad:nkie i szkolne. W dniu 
wcrz;orajszym do godziny 18; 
miesrz;kańcy ziemi łódzkiej 

składali podpisy w księd7e 

kondoleneyj;nej wyłożonej w 
gxn.a,ehu Prez. WRN. Wpisało 

się w Jlliej około 400 delegacji 
z wszystkich miejscuwości 

środowisk woj. lódz.kiego. 
(m.kr.) 

Pożegnanie 
.•. Ci>s-zę p!.acu rozdalrly nagLe g'tu!Che dźwięki 1.V'e'1"bit. 

Stojący wzd'luż uli<:y Wiejskiej· tl;u;m zafal.owat, po czym 
ZG!sit.ygt w bezru·chu. Ahsolutne milczenie - tyiUco ten 
jednostajny, ponury wairlwt bębnów i miaTowy stukot 
serek nóg. W Nowy Swi<nt wkracza żalo,bny !rondu.fet. 

SJ:tan.dary, wieńce, zaprzężona w szó151~kę koni laweta 
z tTumną i wreszcie zwarte szereigi najbliż.szych - to­
wany·szy wa;bki i praicy; seirdecznych dTUhów, Totórzy 
Aleksandra Zawa4.<ikiego Twch.G;li, cenUi, szaoowali„. 

Byl przewo1dn-ź.cZ4CY'm Ra.dy Państwa., był dz·iala.cze-m 
p<i'T'tyjnym; byl górnikiem, był żoŁroi.er.rom, (bl,e przede 
wszyst1kim byl czfowielviem - prawdZiwym cz/.owi.eikiem, 
troS'kli'W]Jm, serv:iecznym i za;wsze wie1rzqcym, że - mó­

wiąc slmL'ILmi poety -
Czw,wf.e•k je,st dobry, mą.dry, spoko'fny 
ufny w swój ro~wm, w myśl niepodległq, 
grodu, powietrza„ ognia i wojny 
nie chce i stawia ceglę za cegłą ..• 

Na te·j za.sadzie b.udJowal swój stosuneik do ludzi. Ta­
kim Go tez zapamiętam.o i taki.emu oddawano teraz po 
śmie-rei hoid. 

W niejednych oczach zalśniła łza, niejedne wsita wy• 
krzywU grymas Miiu. Ale najwymoumiejszym wyrazem 
ża/Ju był.o milczeinie waTsza;wski<ij ulicy. Tej gwarneij, 
tętni(feej życiem, ruchliwej i t/,oczneij - teraz zamuirłej 

w bezruchu, wpwtrzo,nej w po,k:rytq flagą trumnę, na 
której wi.elf"zchu, niby plama cieplej krwi., czerwi<inU11 
się kwiaty goździków. 

8.00 Wiad. 8.05 Muz. i aktual­
ności. 8.30 Piosenka dnia. 8.50 
Publ. międzynar. 9.00 Orkiestry 
i soliści. IO.OO „o zdrowie czło­

wieka" aud. 10.15 Utwory Jaku 
ba Offenbacha. 11.00 „Rok Ziemi 
Lubeiskiej". 11.20 Aud. „Wieś ta.fi 
czy i śpiewa". 11.40 Eliot - „w 
słonecznej HiSZr>an.ii". 12.115 Wia­
domości. 12.15 Rolniczy kwadrans. 
12.45 „Jak na górach kalina" -
muz. lud. narodów radz. 13.00 
Transkrypcje polSkich przebo­
jów. 13.20 Koncert muz. opero­
wej. 14.00 „Zdrajca" opow. 14.20 
Na muzycznej pięciolinii. 15.00 
Wiad. 15.10 „Postęp w gosp. do 
mowym". 15.20 Koncert muz. 
klasycmej. 16.00 Koncert życzeń. 

15.35 Program młodzieżowy -
„Ich warto poz.nać". 17.DO Wiad. 
17 .05 Felieton red. spał. 17 .20 
Au.cl. dla młodzieży szkolnej pt. 
„Na wirażu". 17.50 „Swiat w 
zwierciadle nauki". 13.00 Koncert 
19.00 Utwory wiolonczelowe. 19.15 
Ze wsi i o wsi. 19.30 „Rozmo"''Y 
o wychowaruu". 19.40 Koncert 
chóru a cappella PR. 20.00 Dzien 
nik. 20.26 Sport. 20.35 „Zielone 
serce przyrody" - aud. 21.05 
Koncert chopinowski z nagrań 

H. Sztompki. 21.35 Muz. angiel. 
baroku. 21.50 „Odpowiedzi z róż 

PROGRAM Il 
Rozmowa literacka. 22.30 Beethof'm•••••••••••••••• 
ven - Kwartet smyczk. F-dur 

Tysiące ludzi towarzyszyło Alelosamdrowi Zawa.dzikie­
mu w Jego ostatni.2'j drod:z!!. Ze Sląska, gdzie pracował 

i dziala.l, z Wrocbawia, KrG!kowa, LubUna., Szczecina, 
Olsztyna ..• - cala PolSJka poprzez swych przedstawicieli 
odda.wala cz.e-ść pamięci, .ied.nego z najlepszych swych sy­
nóW. Wśród delegatów byli róumież dekgaci Ł,odzl 

i ziemi iód.Z!lcfej z I .s.f?k·retarzam.i KŁ i KW PZPR Mi,­
chaUną Tmmrlvównq-Maj•lvo.WSJką i Stefa.nerrn Jędiry;zcza­
kiem na czele. Łódzkie szta1'1.do.iry chyliły się też nad 
trumm4, lódz1lde wieiz.ce po1kry·lit grób tego IDJIP1"Óbol!.Va-ne­
go bo}ownika o socjalizm i szczęście. 

8.30 Wiadomości. 8.35 „Z walk 
Ba talionu Szturmowego''- aud. 
9.00 Ke>ncert. 9.50 Publ. między­

narodowa. 10.00 Muzyka. 10.30 Z 
życia ZSRR. 11.00 Sym!onla fan­
tastyczna op. 14. 12.05 Wiad. 12.15 
Swojskie melodie. 12.35 Piosenki 
starowarszawskie. 12.45 „Lis·t ze 
Sląslrn". 13.00 Wirtuozi instru­
mentów dętych. 13.25 „w cieniu 
puszczy jodłowej" - fragm. u­
tworu S. Żeromskiego. 13.45 (Ł) 

Inf. dnia. 13.50 (Ł) Aktualności 

łódzkie. 14.10 (Ł) Koncert rozryw 
kowy w wyk. Ork. Radia i Tele 
wizji Czechosł. p.d. Dalibora 
Brazdy. 14.45 Utwory Sergiusza 
Rachmaninowa. 15.30 Dla dzieci 
słuch. pt. „Tuńczyk w oliw.ie". 
16.00 Wiad. 16.05 Reportaż lite­
racki. 16.25 Pieśni i tańce świa­
ta. 17.00 (Ł) Aud. dla dzieci. 
17.15 (Ł) Utwory Bedricha Smela 
ny. 17.30 (Ł) Aktualn. łódzkie. 

17.50 (Ł) „Runda z piosenką" 

18.()5 (Ł) „ze świata operetki 
wiedeńskiej". 18.45 Ekonom. pro 
blem tygodnia. 19.00 Wiad. 19.05 
Muz. i aktualn. 19.30 „Wieża Ba 

0-p. 135. 23.00 Muzyka. 23.50 Wiad. 

TELEWIZJA 

10.00 „Na wszystko przyjdzie 
czas" - film z serii „Dr Kilda 
re" (K). 10.55 Bezpośrednia trans 
misja z XXVIII posiedzenia Sej 
mu PRL (W). 11.45 Przerwa. 17.10 
„Przygody Kajitusia" (Poznań). 

17.40 „Tramp" -- magazyn t'1rY 
styczny (W). 18.00 „Chwila wspo 
mnień" - rok 1947 - filmowa 
kronika dokument. (W). 18.30 „Na 
wszys t.ko przyjdzie czas" - film 
z serii „Dr Kildare" (Kat.). 19.20 
Wszechnica Telewizyjna „Mój 
pies" (W). 19.50 Dobranoc (W). 
20.00 Dzienmik TV (W). 20.20 
„Glob" - kwadrans o świecie 
(Vv). 20.40 IV Międzynarodowy Fe 
stiwal Piosenki, Sopot - 2 dzień. 
Piosenki zagraniczne. Vlystąpią 

wykonawcy zagraniczni. Ok. 21.40 
Wiad. dziennika TV (W). Ok. 
21.45 Film krótkometr. polski 
„Na piastowskjch szlakach" 
(Gdańsk). Ok. 22.00 C d. IV Mię 
dzynarodowego Festiwalu Piosen­
ki. 

Zginął autobus 
Niecodzienrna kra"dziet. miała 

mie'sce wczoraj około godziny 
21, na ulicy Łąkowej przed 
atelier WFF. Do Łodzi przybył 
własnym autobusem marki 
„Jelcz" zespół Filharmonii Ka­
towickiej, w celu dokonania na­
grań dźwię1<owych. Wieczorem, 
podczas nieobecności kierowcy 
trzej niemani mlodzieńcy wtar­
gnęli do pojazdu, w którym 
znajdowały się instrumenty mu­
zyczne. Po uruchomien.iu sil­
nika ruszyli ulicami Łodzi. W 
kilka minut później Komenda 
MO zaalarmowała wszystkie ra­
diowozy, aby zamknęły trasy 
wylotowe z miasta. 

W okolicach ulicy żeligow- · 
skiego, prowadzony przez zło­

dziei autobus uderzył w drze­
wo, na skutek czego został u­
szkodzony przód karoserii. 
Sprawcy nJiezwykłej kradzieży 

zbiegli. MO prowadzi szczegó­
łowe śledztwo. 

Przeimawial, T.LCZestn.U:zyl w nara4-u:h i kJonfe-rencjach, 
bral udziG!l w dyskws,jach i sp.0<tikanioch, jeździł po k:ra.ju 

wizytowa! zarklad1J prz.e·mys'lowe i iM>tytucje s.poleczne: 
rozmawiał z lwdźmi, dod.wwal otuchy, zapa.lal erotuzjaz­
mem, sD11-żył d.o-świa4czzyną radą... - patrzyliśmy na to: 
oodzie'ronie, P1'ZYZ11Jyczai·liśmy się do tego, tra•ktowali.śmy 
jako rzecz zu:p.~lnie naturalną. I dopie>ro te·ra.z, kiedy 
od.s.wdt, uprz11tam.niamy s0<bie. ile poświęcal cza.su, 
energia i si.l dla dobra kraju i n(bs 1JJsZyS1tikU:h. 

... Więc, gdy u·ma:rl, dobrze Go ortwl 
ziemio czall"na, znai<nna., dobra, 
szeregami żałobnych topól 
ni.ech.G;j id.zie za Nim krajobraz 
i n.iech w sre>brny.m Uści p0<plochu 
dfogo s.rumią nadwiślańs·kie drzewa. . 
o tvm wszys·tkim, co crul i co kocłwzl .•• 

* POWIE.SC „DZIENNIKA" * POWIE.SC „DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" * POWIESC .,DZIENNIKA" * POWIESC .,DZIENNIKA" 

- To· byl:y dni, drogi panie Winterslip! Dni 
dzolacji Hawajów i dni ich uroku. Telegraf 
ani radi.o nie łączyły nas z tak zwaną cy­
wilizacją n.a stałym lądzie. Przylatywaliśmy 

tu zaraz po zawiniędu do portu każdego 

statku i zdobywaliśmy gazety, przynoszące 

ostatnie wiadomości re świata. 
W glosie jego odczuwalo się silne WZll'll­

szenie. John Quincy przypomniał sobie książ­
ki, czytywane w dzieciństwie, i powiedział: 

- No... i niekiedy chyba zdarzało się, że 

ktoś wbrew własnej woli znalazł się na po­
kładzie statlru? 

- Co to, to prawda - ożywił się pan May­
berry. - Przecież doskonale pamiętam jesz­
cze, jak w latach dz.iewięódziesJątych sie­
działem sobie pewnego wieczoru nad doka­
mi, kilka jardów dalej nil teraz, kiedy za­
uważyłem jakieś ogromne z.8.miesz.a.nie i sza­
motanie w. p.obliżu pomostu do lądowania 

i jeden z moich najlepszych przyjaciół krzyk­
ną'! w moją strop.ę rozdzierającym głosem: 

,,Zegnaj, Pete"! Zerwałem S<ię w jednej 
chwili na nogi i udało mi się go odbić, by­
lem wtedy, oczywiście, zna=nie młodszy i 
silniejszy. To był by<:zy chłop, pierwszorzęd-

ny marynarz i absolutnie nie mial zamiaru 
odbywać tej podróży. jaką ta banda dla ruie­
go zaplanowała. Wciągnęli go do kajuty 
i odurzyli jakimś narkotykiem, on je<lnak w 
p.orę zdażył wyrwać się im z rąk ... no, tęraz, 

oczywiście, to się już nie zdarza„. Tak, tak, 
drogi panie, port Honolulu zupełnie już utra­
cił cal:y swój romantyzm ... 

Tymczasem do pomostu zbliżał się nie­
wielki, śródlądowy stateczek. Kiedy spusz­
czono trap, Chan wstał. 

- Kogo pan oczekuje, Charlie? - zapytał 

Mayberry. 
- Tak tylko się rozglądamy - odpowie­

dzial Chan. - Może na tym statku znajduje 
się właśnie pan Brade. 

- Brade! - Mayberry zerwał się na rów­
ne nogi. 

- Nic pewnego, oczywiście - zastrzegł się 
Chan. - To tylko takie nasze domysły. Je­
żeli nie błądzimy w naszych przypuszcze­
niach, zaproponowałbym pokornie, żeby pan 
uda! się z nami na posterunek. Może pan 
zdobędzie ciekawe informacje. 

John Quincy i Chan podeszli tło trapu, 
uważnie obserwując wysiadających pasaże­

rów. Nie było ich wielu. Kilku kupców z 
wysp, garstka turystów, jakieś całe towa­
rzystwo Japończyków w cywilnych ubra­
niach, witanych ceremonialnie przez oczeku­
jących ich przyjaciół: wszyscy kłaniali się 
sobie nisko d'J pasa. John Quincy obserwo­
wał ich z zaciekawieniem. W pewnej chwili 
trącił go Chan. 

Po trapie schodził właśnie wysoki, lekko 
przygarbiony Anglik. Był to Tomasz Macan 
Brade! 

Chan podszedl do niego i zapytał: 
- Czy pan Brade? 

W oczach podróżnego widać było ogrom­
ne zmęczenie. Drgnął nerwowo, nim odpo­
wiedział, jak gdyby z wahaniem: 

- Tttak. 
- Jestem detektywem - sierżantem. Cha-

nem z policji w Honolulu. Uczyni m1 pan 
wielki zaszczyt, jeżeli zechce mi pan towa­
rzyszyć na posterunek policji. 

Brade popatrzył na niego długo, po czym 
potrząsną! przecząco głową: 

- Niestety, to zupełnie niemożliwe. 

- Bardzo przepraszam, prnszę pana - po-
wiedział Chan - ale to nieuniknione. 

- Ależ ja... ja dopiero co wróciłem z po­
dróży - zaprotestował Brade. - żona bę­
dzie się o mnie niepokoić. Muszę się z nią 
najpierw zobaczyć, a później ... 

- Żal po prostu przeżera moje serce -
powiedział słodkim głosem Chan. - Obo­
wiązek jest jednak obowiązkiem. Słowa sze­
fa to dla mnie prawo. Pokornie zwracam 
uwagę na stratę drogocennego czasu. 

- Czy mam przez to rozumieć, że jestem 
aresztowany? - wybuchnął Brade. 

- Ten pomysł jest bardzo śmieszny - za­
pewnił go Chan. - Ale kapitan bardzo pra­
gnie mieć pańskie zeznanie. Proszę, pójdzie­
my tędy. Aha, jeszcze momencik, przedsta­
wiam panu moiego przyjaciela, pana Johna 
Quincy Winterslipa z Bostonu. 

Usłyszawszy to nazwisko, Brade szybko 
się odwrócił . i spojrzał z zaintę,resowaniem 

na Johr:a. 
- Doskonale! powiedział. - Idę z pa-

nami. 
Po przybyciu na posterunek policyjny za­

stali Halleta i prokuratora w doskonałych 
humorach. Kachla siedział w rogu pokoju 
zupełnie przybity i zrezygnowany, wyglądał 

na pokonanego. John Quincy zorientował się 

?d. r'.l-zu, że tajemnica tego chłopca nie jest 
JUZ Jego tajemnicą. 

- Mam zaszczyt przedstawić pana Brade'a 
- zaanonsował Chan. 

- Ach! - zawołał Hallet. - Cieszę się, źe 
pana widzę, panie Brade. Bardzo się już o 
pana martwiliśmy. 

- Doprawdy, kap.itanie - powiedział Bra­
de - jestem niesłychanie tym zaskoczony .•• 

Gdzie pan przebywał, panie Brade? -
zapytał kapitan Hallet. 

- Zwiedzałem jedną z sąsiednich wysp, 
Maui. 

- Pan wyjechał we wtorek rano? 
- Tak. Popłynąłem tym samym statkiem. 

którym w tej eh wili wróciłem. 
- Ale pańskiego nazwiska nie było na 

liście pasażerów ... ? 
- Nie. Podróżowałem pod innym nazwi­

skiem. Miałem po temu... pewne powody. 
- Doprawdy? 
Na twarzy pana Brade'a znów jakby prze­

błysk OŻYW'ienia. 
- Dlaczego właściwie tu się znajduję? -

zwrócił się do prokuratora. - Może pa n 
zechce mi to wyjaśnić? 

Greene_. skinął głową w stronę detektywa: 

- Kapitan Hallet wyjaśni panu wszystko. 

. - Oczywiście - oświadczył Hal!et. - Otóż, 
Jak zapewne panu wiadomo Brade Dan 
Winterslip został zamordowany. ' 

Wypłowiałe oczv pana Brade'a skierowały 
się na Johna Quincy. 

- Tak, wiem. Czytałem o tym w gazecie 
w Hilo. . 

- Ale kiedy wyjeżdżał pan we wtorek ra­
no, nie wiedział pan jeszcze o niczym? -
zapytał Hallet. 

(53) Dalszy ciąg nastąpi 

~~~~~~~~~~~~
~~~~ 

Rectaguje kolegium. Red.akcja 1 Administracja Lód:!1 PlotrkO'Wska 96, Centraila 293--00 tącey z WS2Y'Stklml dzl.alamt. Telefony bezpośreruue: RedaktoT naczelny 325-64. ~ red.aktora naczelne- j 
go 1 seło:retarz red.akcji 307-26. Sekretariat 204-75. ~ ekonom. :m-05. D7.lal społeczny 34.1-10. mi.al woj. 341-10. Dzial miejski 228-3!!, 337-47. Dział sportowy. 200-95. Dzial kult. , dział listów 

343-80. NTU 303-M (g. L0--12). Redakcja nocna 279-?6 •• Biuro Oglomeń 311-50, 293--00. wewn. :m, czynne do g. 15.3(}, sobota do g. 13.30. Wsa:elldch Informacji w sprawte warunków prenumeraty udz!e-

=---------l-a-ją--1>-!.a_co_w_ki __ •·_R_u_c_h_u_'_'_t_p_ocz __ t)-".~W-y-d-aj-e_:_w_y_d_a_Wll.l __ ·ctw:-:o:---P-r-as-::o:w:e=:;":P:r:asa==Lód==zka=:":• =RS=W=:"=P:r::asa=':'•=:Lód.ź=:='=P:i:o:tr:k:o:w::s:k:a=96::.=R::ę'.:".k:o=o1=s:'1w=:n.1=e=z:am=:6:wl:-o-n_ye_h_r.:..ed_a_.k_c_j_a_n_i_e_z„wr_a_c_a_. _ _,=::---

ł. D~JK,. LODZKI w; 191 (5500) F-4 ' w.; 

I 

/ 
/ 


